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Walka demokracji hiszpańskiej
Systematyczna akcja wojsk ludowych

zd ław i ośrodki rebelii
W ojska ludow e idą naprzód

Komunikat rządowy, ogłoszony w  piątek o godz. 23-ej donosi: 
Wiadomości piątkowe są bardzo pomyślne. Operacje rozwijają się 
Powoli, ponieważ Rząd oszczędza siły dla ostatecznej decydującej 
walki. Rząd stosuje taktykę taką, która prowadzi do stopniow ego  
zduszenia ośrodków powstania, odciętych jeden od drugiego. W  sto ­
licy życie płynie normalnie. Aprowizacja stolicy jest zabezpieczo­
na. W ojska rządowe posuwają się  naprzód powoli na odcinku pół­
nocnym i w  Aragonji. W alki tocczyły  się pozatem  w  prowincjach  
Caceres i Badajoz, gdzie wojska rządowe zdobyły w iele amunicji.

D ow ódca sił lotniczych Katalonji płk. Sandino donosi, że eskadry 
lotnicze przeprowadziły loty w yw iadow cze i bombardowały placów ­
ki powstańców . W szystkie kolumny katalońskie posuwają się na­
przód dokoła Saragossy i Huesca. (PA T .).

*

Korespondent Havasa donosi z 
Guadarramy: W ojska rządowe
rozpoczęły w piątek powolny  
marsz naprzód, który trwał przez 
cały dzień. Artylerja bombardo­
wała przeciwnika, a sam oloty krą 
żyły nad polem walk. Oddziały 
rządowe operują pod Navacerra- 
tia, po której zdobyciu zaatakują 
wzgórze Leno. Przez cały czas 
przybywają posiłki.

**
M inisterjum  w ojny kom unikuje, 

że w ojska rządow e zestrzeliły  na 
froncie S ierra G uadarram a wielki 
pow stańczy  sam olot bom bardu ją­
cy. C ała za łoga poniosła śm ierć.

Jednocześnie donoszą, że w o j­
ska  rządow e rozbiły oddział p o ­
w stańców , dążących na odsiecz 
Oviedo. P ow stańcy  mieli ponieść 
ciężkie s tra ty : 50 zabitych i 150 
rannych.

* *❖

W edług  w iadom ości z frontu a- 
ragonsk iego , po  zajęciu przez woj 
ska  republikańskie S astago  po ­
w stańcy  opuścili osady Cinco, Oli­
vas, A ifroque i Velilla. W ojska 
rządow e opanow ały  elektrow nię w 
S astago  i A lbalate.

Ludność wystąpiła przeciwko powstańcom
D onoszą z Capetown, że komu­

nikacja z wyspam i Kanaryjskiemi, 
które są w  ręku powstańców, jest 
przerwana. Kabel wprawdzie jest 
nienaruszony, ale nieczynny. Krą­

żą pogłoski, że ludność wystąpiła  
zbrojnie przeciw powstańcom  i że 
na wyspach jest strajk powszech­
ny pracowników.

Komunikaty z k ó ł rew olty
„D iario  de L isboa" zam ieszcza 

w yw iad  sw ego specjalnego kores­
pondenta z gen. Queipo de Liano. 
W  w yw iadzie tym  ośw iadczył g e ­
nerał, że z M aroka przew ieziono 
do tychczas 6000 ludzi, oraz ze 
20.000 jest p rzygotow anych do 
odjazdu.

Radjo pow stańcze donosi, że od­
dział ppłk. Ascencio zają ł ni. M e­
rida, odcinając kom unikację B a­
dajoz z M adrytem .

W  Alcoy zaa tak o w ała  ubiegłej 
nocy milicja rządow a koszary , w 
których znaleźli schronienie w yżsi 
oficerow ie i zw olennicy praw icy 
A .resztowano 36 oficerów , podej­
rzanych o sym patje  dla pow stania. 
W  czasie u tarczki zostało  zab i­
tych 2 m ajorów  a  w iele osób z o ­
sta ło  rannych.

t  *  *
W  najbliższych dniach w ysłany 

m a być na w yspy  B alearskie kor­
pus w ojsk  rządow ych dla stłum ie­
n ia pow stan ia. P od  S arag o ssą  i 

I H uesca toczą się w  dalszym  ciągu 
1 k rw aw e w alki. (A T E .).

Walka z kontrrewolucję na Południu

Gen. F ranco ob ją ł dow ództw o 
sił pow stańczych w  H iszpanji P o ­
łudniow ej.

Z Lizbony donoszą, że w  p ią tek  
po południu sam olotem  z T e tu a- 
nu przybył do Sewilli gen. F ran ­
co, który z głów nodow odzącym  na 
froncie południow ym , gen. Queipo 
de Liano odbył dłuższą naradę. 
W  naradzie tej ustalono plan  dzia­
łań na okres najbliższych dni.

U steru rew olty
5to:ą byli agenci niemieccy z czasów wnjny

Pasażerowie statków, które ra­
no przybyły z Marsylji, zaś w  no­
cy przepływały przez Gibraltar, 
opowiadają, że Algeciras stoi w  
płomieniach. Pożar powstał na 
skutek bombardowania m iasta 
przez flotę rządową. Pasażerowie, 
przybyli z Malagi, oświadczają, że 
skoncentrowano tam około 50.000 
gwardji cywilnej i milicji ludowej.

* 
w e *

Specjalny korespondent PAT‘a 
donosi z Tangeru: Przez cały w czo  
rajszy dzień krążowniki floty rzą­
dowej ostrzeliwały Algeciras. W ie­
le budynków uległo zniszczeniu. 
W  m ieście wybuchły pożary. Jak

Aresztowanie znanego 
literata japońskiego

A gencja japońska  Domei dono­
si: Z nany lite ra t i znaw ca spraw  
sow ieckich O htake został a re sz to ­
w any  pod zarzutem  szpiegostw a. 
W  chw li a resz to w an ia  O htake usi 
łow ał popełnić sam obójstw o. Are 
sztow anie nastąp iło  po w izycie li­
te ra ta  u sek re tarza  am basady  so­
w ie c k ą .  (PAT).

2.000 robotników
zatruło się

Ag. Domei donosi, że 2000 ro­
botników  japońskich  doków  w  
K aw asaki po spożyciu ob iadu  w 
fabryce rozchorow ało  się z o b ja ­
wami za trucia .

Ł?ę zdaje, ;50ciski trafiły w składy 
benzvny. M agazyny portowe stoją

W czorajszy  „K urjer W arszaw ­
ski" zam ieścił n as tęp u jącą  depe­
szę w łasną z P ary ża :

„Lewicowy tygodnik paryski 
„Vendredi“ zamieszcza ciekawy a r ­
tykuł b. prokuratora generalnego 
i dyrektora ta jnej policji hiszpań­
skiej, p. Angela Galarza. Otóż za­
pewnia on, że zarówno gen. F ra n ­
co, gen. Mola, gen. San Jurio, jak  
i inni przywódcy powstania w 
Hiszpanji, byli podczas wojny... 
agentami Rządu niemieckiego, bądź 
też jego dobrowolnymi współpra­
cownikami przeciw F rancji. Mię­
dzy innemi, F rancja  była szpiego­
wana na rzecz Niemiec przez słyn­

nego bankiera Juana Marcha, któ­
ry  finansuje dziś ruch powstańczy.

Jako były szef policji ta jnej i by­
ły prokurator generalny republiki 
hiszpańskiej — kończy swój a rty ­
kuł p. Galarza — gw arantuję i od. 
powiadam osobiście za autentycz­
ność przytoczonych przezemnie fak ­
tów".

„Sensacyjne" wiadom ości
fabrykowane w Lizbonie

R eakcyjny londyński dziennik 
„M orning P o st"  zam ieszcza sen­
sacyjne doniesienie sw ego nadzw y 
czajnego spraw ozdaw cy, k tóry  
zbiegł z M adrytu . Donosi on sw e­
mu pism u, iż Rząd znajduje się w 
W aiencji. P rezydent A zana i więk" 
szość członków  Rządu przebyw a 
na pokładzie jednego ze sta tków  
w ojennych i pozostaje w  stałej 
łączności rad jow ej z M adrytem . 
N atom iast korespondent „N ews 
C hronicie" te leg rafu je sw em u p is­
mu w yw iad  z prem jerem  Giralem, 
w  którym  ten kategorycznie za­
przecza w szelkim  tw ierdzeniom , 
jakoby R ząd obecny był Rządem  
„kom unistycznym ". Ani socjaliści, 
ani kom uniści —  podkreślił p re- 
m jer —  nie m ają sw ych p rzed sta ­
wicieli w  obecnym  gabinecie. W  
dalszym  ciągu w yw iadu  prem jer 
zaznaczył, iż obecny R ząd posiada 
dość sił, by  zag w aran to w ać  bez­
p ieczeństw o życia i m ienia cudzo­
ziemcom, przebyw ającym  w  Hisz­
panji. (ATE). **

*

Zdaje się nie ulegać w ątpliw oś­
ci, że powyższa w iadom ość „Mor­

ning Post" pochodzi ze źródeł por­
tugalskich, które w yspecjalizow a­
ły się w  podawaniu fałszywych  
wiadom ości o sytuacji w  Hieszpa- 
nji. —  Red.

O c h o tn ic y
D onoszą z Barcelony, że przy­

była tam pierwsza grupa francu­
skich ochotników, składająca się 
z 200 członków frontu ludowego.

Z listy wyczynńw 
faszystowskich

Gen. Q ueipo de Liano wygłosił 
p rzed  m ikrofonem  rad jostac ji se ­
w ilskiej przem ów ienie, w którem 
po tw ierdz ił w iadom ość o rozstrze­
laniu przez pow stańców  w  miej­
scow ości Ferrol byłego ministra 
w iceadm irała  A zarola.

G enerał spodziew a się (może tyl­
ko p rag n ie  tego  —  Red.), iż m ia­
sto B adajoz, o k tóre toczą się o- 
becnie zacięte  w alki, będzie w  naj­
bliższych dniach za ję te  przez w oj­
ska pow stańcze.

* **
W edług innych wiadomości, gen. 

Franco utrzymuje już stały kon­
takt z Alfonsem XIII, zdetronizo­
wanym królem. Król Alfons XIII 
ze swojej strony zabiega o pomoc 
w Berlinie. Sytuacja staje się w ięc 
coraz to bardziej jasna.

Losy układu o neutralności

Tajemnicza
von Ribbentropa z

rozmowa
Min. Spraw Zagr. Anglji

Reuter donosi, że am b asad a  nie­
m iecka w  Londynie kategorycznie 
zaprzecza, jakoby  am basado r von 
R ibbentrop miał w czoraj w ieczo­
rem telefonicznie uprzedzić „F o­
reign Office", iż Niemcy zam ie­
rzają urządzić demonstrację mor­
ską w  Barcelonie. R euter donosi, 
że istnieją pow ody do p rzypusz­
czeń, że rozm ow a telefoniczna po ­
m iędzy am basadorem  von Rib- 
bentropean ISTO TNIE MIAŁA 
W CZORAJ MIEJSCE, lecz w szel­
kie inform acje co do treści roz­
m owy w inny być trak to w an e  z 
najw iększem i zastrzeżeniam i. R eu­
ter otrzym ał zapew nienia z m iaro­
dajnego źródła, że pom im o roz­
strzelania 7 N iem ców , w  Berlinie 
nie są obecnie rozw ażane żadne 
specjalne zarządzen ia, celem o- 
chrony życia i m ienia obyw ateli
niemieckich w  Hiszpanji.

***
C harge d 'affa ires Rzeszy w  Lon 

dynie udzielił w czora j w  Foreign 
Office zapew nień i w yjaśnień , od ­
nośnie następujących  4-ch punk­
tów :

1) żadne m aterja ły  w ojenne, ani

też sam oloty  bom bardu jące  nie 
były dostarczone pow stańcom  
hiszpańskim , ani przez Rząd nie­
miecki, ani przez osoby  pryw atne,

2) charge d 'affa ires Rzeszy za ­
kom unikow ał, że żadne m aterjały  
w ojenne nie będą dosta rczane po­
w stańcom  przez Niem cy rów nież 
w  przyszłości,

3) okręty  niem ieckie na w odach 
hiszpańskich  o trzym ały  instrukcje, 
do tyczące pow strzym ania  się od 
w szystk iego, co m ogłoby być in­

te rp retow ane jako oznaki sym pa- 
tji, lub udzielania poparc ia  po ­
w stańcom ,

4) charge d 'affa ires Rzeszy za­
przeczył dw um  doniesieniom , opu 
blikow anym  w czoraj, jakoby  nie­
m iecki o k rę t w ojenny „D eutsch­
land" w yładow ał m aterja ł w ojen­
ny w  C euta i jakoby  sam oloty 
bom bardu jące , p rzeznaczone dla 
H iszpanji, m iały być obecnie p rze­
w ożone z H am burga na sta tku  nie 
mieckim, płynącym  do Afryki.

P ra sa  londyńska pośw ięca b a ­
czną uw agę w ydarzeniom  hiszpań 
skim. M inisterjum  S praw  Z ag ra ­
nicznych b ad a  szczegółow o pro­
pozycję francuską w  sp raw ie  pak ­
tu o neutralności. Sfery praw nicze 
zastan aw ia ją  się, czy nie będzie 
konieczne uchw alenie przez p a r­
lam ent specjalnych pełnom ocnictw  
dla Rządu, celem um ożliw ienia w y 
dania zakazu  w yw ozu broni i a - 
m unicji oraz sam olotów  cywilnych 
do H iszpanji. P rzew aża  zdanie, że 
trudności te będą m ogły być o p a ­
now ane bez zw racan ia  się do p a r­
lam entu. W  każdym  razie szcze­
góły techniczne układu o neu tra l­
ności w ym aga ją  dłuższych roko­
w ań. In icjatyw a tych pertrak tacy j 
w inna w yjść od R ządu paryskiego.

K orespondent dyplom atyczny 
„D aily T eleg raph" dow iaduje się, 
że w  Londynie i P aryżu  p row a­
dzone są p race  dyplom atyczne na^j 
ustaleniem  w szelkich szczegółów

i klauzul w ykonaw czych  paktu  o 
neutralności. (ATE).

P ro jek t francusk i w  sp raw ie  u- 
kładu o neutra lności w ręczony  zo 
sta ł w  p ią tek  przez am b asad o ra  
F rancji F ranco is P onceta  m inistro 
wi S p raw  Z agr. Rzeszy von N eu- 
rathovi. Jak  w iadom o, w  dniu 4 b. 
m. am b asad o r P oncet dokonał w  
pow yższej sp raw ie  p ierw szego  
kroku n a  W ilhelm strasse. O becnie 
odb ie ra jąc  notę francuską , m ini­
ste r N eurath  ośw iadczył am b asa­
dorow i P oncet, że Rząd niem iec­
ki zb a d a  tek st no ty  z najw iększą 
uw agą , za s trzeg a  sobie jednak  
m ożność uzupełnienia propozycji 
francuskiej w łasnem i w nioskam i. 
Jak  słychać R ząd Rzeszy choć 
przychylnie, je d n ak  z dużą rezer­
w ą odnosi się do tego  rodzaju  u- 
kładu, nie żyw iąc pełnego zaufa­
nia do ścisłego p rzestrzegan ia  go 
przez w szystk ich  za in tersow a- 
nvch. (PAT).

W  A lg ie rz e  panuje spokój

Przyznają to faszyści
A gencja S tefani donosi z Addis- 

A beby: W brew  kłam liw ym  w iado 
mościom części p rasy  zag ran icz­
nej, położenie w  guberna to rstw ie  
H arra ru  ja k  i w  G aram  - L ata  i 
C ercer jest pom yślne. Cercer za­
chodnie jednak dotychczas jeszcze 
nie jest okupowane spowodu bez­
droża w  czasie wielkich deszczów.

G ubernato r H arra ru  gen. Nasi

w  rozm ow ie z korespondentem  a -  
gencji ośw iadczył, że „pacy fika­
c ja"  tej prow incji zbliża się do 
końca, a działające jeszcze resz t­
ki arm ji R asa  N asibu operują na 
terytorjum jeszcze nie okupowa- 
nem przez W łochów . Gdy tylko 
m inie okres deszczów  w o jska  wło

H avas donosi z A lgieru, że za ­
m ordow anie w ielkiego muftiego 
nie pociągnęło  za  sobą  groźnych 
następ tsw  politycznych. P ogrzeb 
m uftiego odbył się p rzy  tłum nym 
udziale ludności tubylczej, w  ca ł­
kow itym  spokoju. Podniecenie, pa 
nujące w  k raju , pow sta ło  na tle 
strajkow em . D robne s ta rc ia  są 
szybko likw idow ane przez poli­
cję.

D elegacja ludności A lgieru, kto
skie zlikw idują te oddziały  p a rty -  ra  p rzyby ła  o sta tn io  do Paryża, 
zanckie. " celem p rzedstaw ien ia  postu la tów

n atu ry  polityczno -  społecznej za­
pew niła  w ładze  francuskie, że al­
gierski ruch polityczny stoi na 
gruncie całkow itej lojalności w o­
bec Francji.

H avas zaprzecza doniesieniom  
o rzekom em  w zm ocnieniu garnizo  
nów  francuskich  w  Algierze, a 
także o w iększych starc iach  zbrój 
nych, k tó re  w edle rozpow szechnia 
nej zag ran icą  w iadom ości, miały 
o sta tn io  m ieć m iejsce pom iędzy tu 
bylcam i a  policją i wojskiem fran- 
cuskiem . (PAT).



Proces o zabójstwo dr. Gosiewskiego
Tragedia zredukowanego urzędnika przed sądem

Rozprawa w spraw ie zabójcy za 
stępcy naczelnego dyrektora Za­
kładu Ubezpieczeń Społecznych, 
dr. Gosiewskiego, rozpoczęła się 
wczoraj w Sądzie Okręgowym w 
W arszawie.

Przewodniczy s. o. Wiśniewski. 
W otują s. o. Cichowski i Chawłow- 
ski.

Oskarża prokurator Lejzerman- 
Leniewski.

W  imieniu żony dr. Gosiewskie­
go powództwo cywilne popiera 
adw. Skoczyńskl.

Bronią adw. Henryk Gacki i 
adw. Henryk Świątkowski.

TYLKO 3 ŚWIADKÓW OBRONY 
DOPUSZCZONO.

Na wstępie rozprawy obrona o- 
skarżonego dom aga się powołania 
świadków odwodowych, zgłoszo­
nych na okoliczności zwolnienia 
oskarżonego z pracy, dalej na o- 
koliczności stanu psychicznego 
sprawcy w okresie po redukcji, 
wreszcie na okoliczności stosun­
ków, panujących na terenie ubez­
pieczeń społecznych. '

Z jedenastu wskazanych przez 
obronę świadków na posiedzeniu 
gospodarczcm Sąd dopuścił jedy­
nie 3-ch.

Po przemówieniu prokuratora i 
powoda cywilnego, sprzeciw iają­
cych się wnioskowi obrony — Sąd 
postanowił swoje postanowienie

trzymać w mocy, świadków nie
zywać i rozprawę przeprowadzić.
O dpow iadając na pytania, doty­

czące personaji osk. Szymik 
stwierdza, że jest ojcem dwojga 
dzieci: 121etniego syna i 5-letniej 
córki. Służbę wojskową odbył w 
8 pułku ułanów w r. 1919 — 21.

S k rV  zący odczytu­
je akt oskarżenia.

iENIA.
Ueksy Szymik, 

lat 38, b. urzędnik Powiatowej Ka 
sy Chorych w Sosnowcu, zatrud­
niony od maja 1923 r. i zwolniony  
w marcu 1935 r., oskarżony jest 
o to, że w dniu 8 lipca b. r., przed 
gmachem Zakładu Ubezpieczeń 
Społecznych przy ul. Czerniakow­
skiej 231 w  W arszawie, w  zam ia­
rze pozbawienia życia dr. W iktora 
Gosiewskiego, strzelił do niego 
sześciokrotnie, powodując zgon 
(czyn powyższy stanowi przestęp­
stwo z art. 225 § 1 K. K., zagro­
żone karą więzienia ponad lat 5 
lub dożywotnio albo karą  śmierci).

W  uzasadnieniu aktu oskarże­
nia czytamy, że Szymik, zoba­
czywszy biegnącego w jego kie­
runku posterunkowego, zatrzyma! 
się i zw racając się do posterunko­
wego powiedział: „Bierz mnie pan 
do kom isarjatu. To ja  go zabi­
łem", a następnie oświadczył, że 
zabójstw a nie w ypiera się, gdyż 
wym ierzył sobie sprawiedliwość 
za  to, źe  dr. Gosiewski usunął go 
z  posady, by dać miejsce swemu  
przyjacielowi.

Przesłuchany przez sędziego 
śledczego Szymik wyjaśnił, iż wi­
nę utraty  zajęcia przypisywał dr. 
Rajsowi, miejscowemu lekarzowi 
Ubezpieczalni, i dr. Gosiewskie­
mu, ówczesnemu dyr. Ubezpie­
czalni w Sosnowcu, których żony 
przyjaźniły się ze sobą. Szymik 
naraził się dr. Rajsowi w 1930 (., 
gdyż spowodował dochodzenie 
dyscyplinarne przeciwko niemu.

Po zwolnieniu z pracy Szymik 
kilkakrotnie składał podania do 
władz Ubezpieczalni, do Ministe- 
'jum  Opieki Społecznej i P rezy­
denta Rzplitej, uw ażając zwolnie­
nie za niesłuszne i nieprawne. Po- 
zatem Szymik pisał dwa lisły do 
dr. Gosiewskiego, czyniąc w yrzu­
ty, te  pozbawił go pracy, kierując 
się zem stą  osobistą, a następnie 
czyniąc wymówki, że wzamian 
za poprzednią posaoę urzędnika 
ofiarowuje mu się obecnie posadę 
san itarjusza z płacą 100 zł. m ie ­
sięcznie.

Szymik w yjaśnił dalej, że w dniu 
8 lipca b. r. przyjechał w celu o- 
mówienia s*~ swego zwolnie­
nia t r. Zakładu. Do-

ood jego nieo- 
spraw uje dr.

• ySiwUł z Zakładu, 
f 1 nie mógł zdecydować 
. .. na rozmowę z dr. Gosiewskim.

Czekał aż dr. Gosiewski wyjdzie, 
żeby wtedy dojść do niego i za­
cząć rozmowę. Kiedy dowiedział 
się, że wyjście dr. Gosiewskiego 
przeoczył — wybiegł z Zakładu 
n a . ulicę i zobaczyw szy przed so­
bą sylw etkę dyrektora, w yją ł re­
wolwer, który nosił z sobą, po­
nieważ w Niwce na drodze do s ta ­
cji kolei zdarzają  się napady, i po­
czął strzelać do dr. Gosiewskiego. 
Kiedy rewolwer odbezpieczył i ile 
razy strzelał — nie pamięta.

Z zeznań zbadanych: dyrektora 
Ubezpieczalni w Sosnowcu — Ro­
mana Cholewickiego, kierowników 
wydziału osobowego Ubezpieczal­
ni: Zygmunta Nowary i M arjana 
Kantor-M irskiego, naczelnego le­
karza Ubezpieczalni — dr. Bogu­
sław a Niepielskiego, oraz lekarzy 
Ubezpieczalni w Sosnowcu: Rajsa 
i Krupińskiego, wynika, iż Szymik 
otrzymywał kilkakrotnie wymó­
wienia spowodu redukcji persone­
lu, ale wymówienia te cofano, i 
został zwolniony z pracy nasku- 
tek zlikwidowania ambulatorjum 

Ubezpieczalni i przyjęcia systemu 
lekarzy domowych, że nie było 
dochodzeń dyscyplinarnych prze­
ciwko dr. Rajsowi, że dr. Gosiew­
ski s tara ł się o posadę zastępczą 
dla zredukowanego w Zarządzie 
m. Sosnowca, a następnie propo­
nował mu chwilowe stanowisko 
san itarjusza w Ubezpieczalni. Po- 
zatem podobno Szymik nie miał 
cpinji dobrego urzędnika. Dr. R aj­
sowi groził zabiciem, o co skiero­
wano spraw ę z art. 251 do proku­
ratora.

„W BREW  MOJEJ WŁASNEJ 
W OLI".

Po odczytaniu aktu oskarżenia 
osk. Szymik składa w yjaśnienia 
przez blisko godzinę. Czyni w ra­
żenie człowieka umęczonego, na 
jego tw arzy m alują się ciężkie 
przeżycia psychiczne, mówi płyn­
nie, ale głosem cichym, łamiącym 
się, czasami słania się i z wysił­
kiem utrzymuje się na noęaeh. \

Pracę w Kasie Chorych w So­
snowcu rozpoczął w r. 1923. W 
ciągu pracy nie miał ani jednego 
dochodzenia dyscyplinarnego. Kil­
kakrotnie wymawiano mu pracę 
ale zawsze restytuowano go. I w 
związku z ostatn ią redukcją za­
pewniano go, iż będą, naskutek 
przejścia na system lekarzy do­
mowych — zwolnieni przede- 
wszystkiem kawalerowie lub po­
siadający  inne źródła dochodu. 
To też, kiedy dowiedział się, że 
wszyscy z nim razem zwolnieni, 
zostali do pracy przyjęci, a ofiarą 
redukcji padł tylko on — było to 
dla niego gromem z jasnego nie­
ba. Miał na utrzymaniu żonę i 
dwoje dzieci, oraz ojca i braci, 
bezrobotnych. Kiedy też dowie­
dział się o redukcji — zemdlał. 
Kołatał do wszystkich swoich 
zwierzchników. Zw racał się do dy- 
tektora Ubezpieczalni, dr. Go­
siewskiego, który nie chciał go 
przyjąć. W  umyśle jego kiełko­
w ała myśl o samobójstwie.

Związek Pracowników Ubezpie­
czeń kilkakrotnie interwenjował w 
jego sprawie.

Szymik otrzymał informacje, iż 
przyczyną jego redukcji są jego 
przekonania polityczne. Istotnie 
Szymik w okresie 1927 — 1932 r. 
nftleżał do P.P.S. W 1932 r. pod 
terorem moralnym, dla utrzym ania 
się na stanowisku, z P .P .S . w y­
stąpił. Obecnie stwierdza, że jest 
socjalistą. Jest to obowiązek każ­
dego człowieka pracy.

Osk. pisał do dr. Gosiewskiego 
dwa listy. Odpowiedź nie nadeszła. 
Zw racał się do M inisterjum Opie­
ki Społecznej i Prezydenta. W szys! 
kie drogi zawiodły — groziła mu 
eksm isja z mieszkania.

Rozpacz jego w zrastała. P osta­
nowił za poradą kolegów udać się 
do naczelnego dyrektora Zakładu. 
Gdyby rozmowa ta  nie dała rezul­
tatu  postanowił popełnić sam obój­
stwo.

Była to chwila rozstrzygająca. 
Do W arszaw y przyjechał i do Z a ­
kładu przybył, ja k  nieprzytomny. 
M omentu zabójstw a nie pamięta. 
Nie wie co działo się z nim w 
chwili spotkania z dr. Gosiewskim.

Ponieważ Sąd stwierdza sprze­
czność powyższego zeznania z 
treścią zeznania złożonego w 
śledztwie — Szymik w yjaśnia, że 
badano go w dwie godziny po za­
bójstwie, kiedy nie zdaw ał sobie 
sprawy z tego, co mówi. Wobec 
powyższego prokurator Leniewski 
stwierdza, iż oskarżonego badano 
normalnie następnego dnia o go­
dzinie 5 min. 30 rano.

Posady zaofiarowanej na robo­
tach publicznych lub w charakte­
rze sanitarjusza nie przyjął, gdyż 
zawsze uważał, iż zwolniono go z 
pogwałceniem przepisów i dom a­
ga ł się przywrócenia w pracy w 
Ubezpieczalni Społecznej. Poza- 
tem ewentualna pensja byłaby o 
2/3 niższa od dotychczasowej, a 
przyjęcie pracy przyspieszyłoby 
eksmisję z mieszkania.

„Stało się wielkie nieszczęście 
wbrew mojej w łasnej woli"—koń­
czy swoje wyjaśnienia oskarżony. 
„Czynu swego żałuję", chociaż ze 
strony dr. Gosiewskiego spotkała 
mnie i moją rodzinę wielka krzyw­
da".

ŚWIADKOWIE.
Skolei zeznają świadkowie o- 

skarżenia. Część ich zeznaje na 
okoliczności zabójstw a i zachowa­
nia się oskarżonego po dokonaniu 
zabójstw a. D ruga część — to 
kierownicy, urzędnicy i lekarze z 
Ubezpieczalni Społecznej w Sos­
nowcu. św iadkowie potw ierdzają 
naogół swoje zeznania złożone w 
śledztwie.

Dr. Rajs  stwierdza, że po zwol­
nieniu Szymik zgłosił się do niego 
o interwencję. Dr. Rajs zw racał 
się do dr. Gosiewskiego w spra­
wie oskarżonego, na co otrzymał 
odpowiedź, że Szymik je s t komu­
nistą, czy też zakospirowanym 
pepesowcem, pomimo, że jest o- 
becnie w „Strzelcu".

Dr. Rajs stw ierdza również, iż 
Szymik do czasu zwolnienia ucho­
dził za dobrego urzędnika. Po

zwolnieniu proponowanej posady 
na robotach publicznych nie przy­
jął, ponieważ praca w kurzu była 
dla niego, ze względu na zdrowie 
— zabójcza.

św . Kantor-M irski stwierdza 
iż dr. Rajs był znienawidzony 
przez oskarżonego, który, jako pe- 
pesiak „komunizujący", nie znosił 
legjonistów (?). Istotnie zatrud­
nia się w Ubezpieczalni osoby sa­
motne, a nawet kobietę, właściciel­
kę domu.

św . Nowara  stwierdza istnienie 
okólnika, nakazującego przy re­
dukcji liczenie się z warunkami 
rodzinnemi..

św . Rakieć, prezes Oddziałi 
Związku Pracowników Ubezpie­
czeń, interwenjował kilkakrotnie 
w kwestji zwolnienia oskarżonego, 
powołując się na ciężką sytuację 
m aterjalną, ale bezskutecznie. P. 
Mirski ostrzegał świadka, żeby nie 
mieszał się do sprawy, ponieważ 
Szymik je s t podejrzany o lewico- 
wość.

Dr. Krupiński wyraża się o o- 
skarżonym, jako o człowieku spo­
kojnym, pracowitym, uczynnym i 
obowiązkowym. Zna go od dzie­
sięciu lat. Wie, że Szymik po zwoi 
nieniu nosił się z zamiarem popeł­
nienia sam obójstwa.

In t. Krupiński stwierdził, że Szy­
mik w  okresie zatrudnienia w spo­
m agał bezrobotnych.

W ezwana do złożenia zeznania 
żona oskarżonego, G ertruda Szy­
mik, lat 24, wybucha płaczem i 
mdleje. Obrońcy w yprow adzają ją  
z sali.

śiv. Broda, starszy  przodownik 
P .P . w Niwce, wskazuje, że Szy­
mik cieszył się dobrą opinją i nie 
przejaw iał szkodliwej działalności.

Po zamknięciu przewodu sądo­
wego, przewodniczący zarządził 
przerwę do poniedziałku do godz. 
9 min. 30 rano.

S. N.

Sytuacja w Grecji

Kraj przeciw dyktaturze
Król wyjechał na wyspę Korfu

Ag. Avala donosi z Aten: Przed wyjazdem na wyspę Korfu król Je­
rzy II przyjął delegację przedstawicieli stronnictw, do której należeli 
Kafandis, Papanastasiu, Tsaldaris i Gonatas, zastępujący chorego 
przywódcę liberałów Sofulisa. Delegacja założyła stanowczy pro­
test przeciw wprowadzeniu dyktatury i rozwiązaniu Izby. Przywód­
cy stronnictw na wspólnej naradzie przedstawili swoim stronni­
ctwom wyniki audjencji u króla i stwierdzili, że są gotowi do utwo­
rzenia Rządu parlamentarnego. Na naradzie powzięto uchwałę, do­
magającą się natychmiastowego odwołania dyktatury i stanu wojen­
nego, przywrócenia parlamentu ł zwołania rady koronnej.

W kołach politycznych mówią, że król Jerzy II wyjechał na w ys­
pę Korfu, aby uniknąć potrzeby udzielenia natychmiastowej odpo­
wiedzi. Przywódcy stronnictw są zdecydowani wystąpić czynnie 
przeciw dyktaturze, gdyby przeciągała się ona ponad miesiąc. Mó­
wią, że Sofulis (wódz ,,venizelistów“) dlatego nie poszedł na au- 
djencję do króla, że bardzo niedawno w  rozmowie z nim monarcha 
zapewnił go, iż nigdy nie zgodzi się na wprowadzenie dyktatury.

Ateńska agencja telegraficzna potwierdza wiadomości o audjencji 
przywódców stronnictw u króla. (PAT.).

Rząd dyktatury
Skład nowego gabinetu jest na­

stępujący: gen. M etaxas — pre- 
mjer, spraw y zagraniczne, wojna, 
m arynarka i lotnictwo, w ice-pre- 
mjer Zavitzaujos — finanse, go­
spodarstw o społeczne, Skalykakis

spraw y wewnętrzne, Logotetis 
sprawiedliwość. (PA T.).

* **
Rząd składa się tedy z czterech 

tylko ministrów.

Armia j a p o ń s k a
domaga się coraz większych sum na zbrojenia

P rasa  japońska notuje pogłoski 
o rozdźwięku, jaki podobno trwa 
między ministrem Spraw  W ojsko­
wych Terauczim, a p’'emjerem Hi- 
rotą spowodu, iż gabinet nie doce­
nia jakoby trudności : powagi o- 
becnej sytuacji I sprzeciwia się 
przyznaniu większych sum na bu­
dżet wojskowy. „Japan Tim es" pi­
sze: „Ufamy, źe pogłoski te nie 
są zgodne z praw dą. Prem jer Hi- 
rota wziął w ręce ster rządów w 
czasach niezmiernie poważnych i 
trudnych. Jest on człowiekiem zdol­

nym i posiada głębokie zrozumie­
nie międzynarodowych zagadnień, 
a w rezultacie zdaje sobie sprawę 
aż za dobrze, jaka  polityka powin­
na być prowadzona obcenie przez 
Japonję. Oczywiście prem jer i inni 
członkowie gabinetu zdają  sobie 
sprawę z konsekwencji wyzyskania 
zasobów społeczeństwa aż do o- 
stateczności". U wagi „Japan T i­
mes" są wymierzone najwidoczniej 
przeciw coraz to nowym żądaniom  
zw iększenia zbrojeń.

VII Z ia z d  T. U. R.
W myś! art. 38 statutu, Zarząd 

Główny T. U. R. zwołuje i zawia­
damia, że dn. 20 i 21 (niedziela i 
poniedziałek) września 1936 r. od­
będzie się VII-my zjazd T. U. R. w  
RADOMIU w  Domu Robotniczym 
przy ul. św ieżej Nr. 1. Początek 
zjazdu o godz. 11 przed południem.

Projektowany porządek dzien­
ny:

Uroczyste otwarcie zjazdu i w y­
bór Prezydjum.

Referaty: o kulturze mas robo­
tniczych (prof. L. Krzywicki); prze 
gląd prądów kulturalnych w  Pol­
sce i zagranicą.

Sprawozdania: Zarządu Głów­
nego TUR. z działalności oświa­
towo - kulturalnej, organizacyjnej 
i finansowej: Komisji Rewizyjnej 
TUR.; Zmiany statutu; Organiza­
cja odczytów. Wybory Zarządu 
Głównego i Komisji Rewizyjnej; 
Wnioski i zamknięcie Zjazdu.

Za Zarząd Główny T. U. R.:
(—) Kaz. Czapiński 

Prezes.
(— ) Zygmunt Piotrowski 

Sekretarz Generalny.
(—) Alfred Krieger 

Skarbnik.

Nowa Partfa zacznie działać we wrześniu
W  kołach politycznych słychać, 

że prace pułk. Adama Koca nad 
przygotowaniem organizacji no­
wego obozu rządowego są już da­
leko posunięte. Pułk. Koc informo­
wał kilkakrotnie generalnego ins­
pektora sił zbrojnych, gen. Rydza- 
śmigłego, o swoich koncepcjach 
organizacyjnych.

Potwierdza się informacja, źe 
ujawnienie form organizacyjnych 
nowej partji rządowej nastąpić ma 
w pierwszej połowie września, 
poczem rozpocznie się szeroka 
akcja i propaganda w  terenie.

Jak  słychać, postanowiono zer­
wać z metodami organizowania 
partji, jakie stosowane były przy 
tworzeniu BBWR. W ładze admini­
stracyjne (starostowie i komen­
danci policji) mają być pozbawio­

ne większego wpływu na orga­
nizowanie stronnictwa rządowego. 
Pułk. Koc siłę organizacyjną no­
wej partji pragnie oprzeć przede- 
wszystkiem na czynniku społecz­
nym.

O rganizatorzy nowej partji re­
krutować się m ają przedew szyst- 
kiem spośród członków rozmai­
tych związków kombatanckich.

(PRESS)
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Rozruchy na Maderze
Okręty wojenne „Bartolomeo 

Diaz" i „Gonzales Zares“ odpły­
nęły na Maderę, wioząc kompanję 
pułku strzelców dla przywrócenia 
porządku na wyspie. Jednocześnie

odpłynął na Maderę parowiec 
„Maria Amelia", na którym będą 
przywiezieni do Lizbony sprawcy 
rozruchów dla stawienia ich przed 
trybunałem wojskowym.

Cesarz japoński
złożył duchom przodków relację o rewolcie

Zgodnie ze starodawnym oby­
czajem cesarz japoński złożył w 
tych dniach duchom przodków ra ­
port o w ypadkach lutowych. Pow ta 
rzająca się ceremonja składania 
sprawozdań duchom przodków ce­
sarskich odbywa się według usta­
lonego na ten cel rytuału, przyczem 
cesarz i dw ór w ystępują w staro­
żytnych szatach ceremonjalnych.

W trzech świątyniach cesarz od­
prawił wspomnianą ceremonję o-

sobiście. Do innych, jak  np. do gro 
bu cesarza Meidzi, wysłano osob­
nych przedstawicieli.

Od czasu ogłoszenia stanu wo­
jennego cesarz ukazywał się wy­
łącznie tylko w wojskowym mun­
durze. Nawet zwykłe przejażdżki 
konne, oraz ulubione stud ja nad 
biologją podmorskich żyjątek 
przerwane zostały, cesarz bowiem 
poświęcał cały swój czas sprawom 
wewnętrznym.

Nandżurowie przeciw Japończykom
Z Tokio donoszą: P rasa japoń­

ska zaznacza, że ostatnio wzmógł 
się znacznie ruch powstańczy z 
Mandżukuo. W  okolicy Fu-Szun 
operuje oddział powstańczy, zło­
żony z 50Q doskonale uzbrojonych

ludzi. Przeciw powstańcom w y­
słano japońską ekspedycję karną 
pod dowództwem kapitana Ando. 
W alki nie dały dotychczas żad­
nych wyników. (ATE).

Sensacyjne pogłoski
Królowie Hedzasu, Iraku i Je­

menu prowadzą podobno tajne u- 
kłady z naczelnym komitetem arab-

BH „CELIMP“
Warszawa, Miodowa 21

tel.: 592-75.
Celuloid w arkuszach i sztabach, oraz 
cellon i pap ier woskowy do abażurów. 
H u r t  mmmmmm D e ta l

Nadużycia na Wołyniu
Starosta powiatu dubieńskiego na 

Wołyniu został zawieszony w urzę­
dowaniu. Wójtowie 4 gmin w powie­
cie tym zostali aresztowani, jak sły­
chać, za nadużycia przy budowie ma­
gazynów zbożowych. Gospodarkę w 
powiecie duhieńskim badała ostat­
nio specjalna komisja ministerjalna
z Warszawy. (PRESS1,

skim w Palestynie. Układy zmie­
rzają  do tego, że trzej królowie w 
uroczystej odezwie wezwą A ra­
bów palestyńskich do zaprzestania 
strajku i rozruchów, a W . B rytanja 
odpowie na to pewnemi ustępstw a­
mi dla Arabów.

W dalszym ciągu 
pogodnie

Przewidywany przebieg pogody 
dnia 9-go sierpnia b. r. w dalszym 
ciągu dość pogodnie, rankiem rpiej- 
scaimi mgły. Ciepło. Słaby wiatry 
miejscowe.

Pokwitowania
DLA RODZIN PO POLEGŁYCH 

W KRAKOWIE, CZĘSTOCHOWIE 
I LWOWIE.

Związek Pracowników Komunal­
nych i Instytucji Użjtecznośd Publi 

_ cznej Oddział I w Łodzi, zebrane od 
członków Związku zł. 318.15.
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„Niewolnictwo państwowe"
a 9>demokracia gospodarcza”
Nowe prądy w ruchu spółdzielczym

i
,Wiara w skuteczność gospo­

darki prywatno - kapitalistycznej, 
a  zwłaszcza w możliwość powro­
tu do gospodarki wolno - konku­
rencyjnej — została już niemal po 
wszechnic pogrzebana.

Nie znaczy to jednak, by równa 
jednomyślność, jak ta, która pa­
nuje w zakresie krytyki, panowa­
ła i co do planów na przyszłość, 
jaka  gospodarka nastąpi po zban 
krutowanym ustroju prywatno-ka- 
pitalistycznym? Etatyzm faszy­
stowski i pół-faszystowski? Pla­
nowość i centralizacja — ześrod- 
kowanie kierownictwa gospodar­
czego w ręku państwa? Czy też 
centralizacja z jaknajwiększą sa­
modzielnością poszczególnych za­
kładów, gospodarstw, przedsię­
biorstw? Te i temu podobne pro­
blemy nurtują w społeczeństwie.

Cóż dziwnego, że również spół­
dzielczość, wielki ruch gospodar­
czo -  społeczny zaczyna żywo in­
teresować się problemami przebu­
dowy społecznej.

Omawialiśmy już ciekawe tezy 
gospodarcze ostatniego Zjazdu 
„Społem". Obecnie w „Spółdziel­
czym Przeglądzie Naukowym" 
|(wyd. Spółdzielczego Instytutu Na 
ukowego r. IX Nr. 16) ogłasza in­
teresujący artykuł p. A. Rapackie­
go n. t. „Spółdzielczość wobec za­
gadnień gospodarki planowej".

Autor przeprowadza w swym ar 
tykule uzasadnienie tezy, że spół­
dzielczość musi zerwać z dotych­
czasową swą wiarą „w spokojną 
automatyczną ewolucję świata, aż 
do rzeczypospolitej spółdzielczej, 
o ile nie do „Spólnot Fourriera".

Ba! autor z godną podkreśle­
nia konsekwencją krytykuje róż­
ne „filozofje spółdzielcze, krążące 
dokoła oderwanych zagadnień so­
lidarności, współdziałania".

P. Rapacki stwierdza: 
„Przyszedł... czas, w którym za­

łam ać  się musi wiara w przebudo­
wę automatyczną, kiedy w warun­
kach rewolucyjnych rolę decydują­
cą w walce o nowy ustrój odgrywa 
św ia d o m o ść , wola, siła moralna, a 
nawet fizyczna".
Jeśli jednak — co autor pod­

kreśla—spółdzielczość nie ma bez 
pośredniej roli w walce o nowy 
ustrój, posiada niezależnie od do­
raźnych korzyści, jakie przynosi 
klasom nieposiadającym, specjal­
ną rolę do odegranie w nowym u- 
stroju.

II
Autor kreśli w ogólnych zary­

sach (z konieczności więc w for­
mie dość ogólnikowej i schematy­
cznej) zasadnicze czynniki, na 
których oprze się plan budowy go 
spodarki planowej. A więc — 
zmiany w strukturze kapitalizmu 
(„usztywnienie" cen, przez karte­
le, nieelastyczność produkcji prze- 
łnwestowanych przedsiębiorstw, 
W których są uwięzione ogromne 
kapitały, niesłychane obciążenie 
kosztami stałemi i t. p.), rozkład 
gospodarki prywatno - kapitali­
stycznej, postępująca ingenecja 
Państwa 1 wzrost etatyzmu a w 
parze z tern wzrost wszechpotęgi 
wielkiego, zorganizowanego kapi­
tału.

Tem samem nietylko rozkłada 
się gospodarka kapitalistyczna, 
nietylko zjawia się potrzeba wpro­
wadzenia świadomego kierowni­
ctwa zamiast zbankrutowanego 
automatyzmu, ale ponadto powsta­
ją już dziś potężne ośrodki dyspo­
zycji gospodarczej.

Wreszcie — jako trzeci czynnik 
przebudzenia się świadomości

klas społecznych, które daje po­
czątek rewolucyjnym programom 
przebudowy.

Na tych zatem przesłankach o- 
piera się wywód co do możliwoś­
ci i konieczności zaprowadzenia 
gospodarki planowej, t. j. gospo­
darki wykluczającej żywiołowość 
rozwoju, wprowadzającej zasadę 
kierownictwa, opartej zatem o 
świadomość, wolę, organizację.

Oczywiście, takie pojęcie go­
spodarki planowej nie oznacza 
specjalnie gospodarki socjalistycz­
nej. Świadomem mogłoby być też 
kierownictwo, skupione w ręku je 
dnego ogromnego trustu. To też 
autor słusznie zaznacza, że „poję­
cie gospodarki planowej nie po­
siada określonego sensu społecz­
nego". Planowość może służyć 
interesom różnych klas. Inna 
rzecz, że kapitalistyczne systemy 
„planowe" doprowadzają do o- 
graniczenia zaspakajanych po­
trzeb, do zacieśnienia produkcji i 
powstrzymania postępu technicz­
nego.

111
Jest ponadto jeszcze jeden waż­

ny problem, dotyczący „planowo­
ści". „Planowość wyklucza ży­
wiołowość rozwoju" — pisaliśmy 
wyżej. Czy zatem gospodarka pla­
nowa — to ogromny mechanizm, 
kierowany zgóry za naciśnięciem 
jakiejś sprężyny, to krańcowa cen 
iralizacja, to brak samodzielności 
poszczególnych ośrodków gospo­
darki: przedsiębiorstw, działów
przemysłu, gospodarstw rolnych? 
Czy też raczej kierownictwo koor­
dynuje tu, uzgadnia ze sobą po­
szczególne działy gospodarki? A 
w takim razie nietylko poszczegól 
ne działy i przedsiębiorstwa mu­
szą mieć znaczną samodzielność, 
ale gospodarowanie przebiegać 
musi również według zasad jakie­
goś nowego automatyzmu gospo­
darczego. Zmiana np. potrzeb od­
działać musi poprzez wahania cen 
na zmianę kierunku produkcji. ln- 
nemi słowy planowość nie dławi 
żywiołowości, lecz z nią współ­
działa. A nadewszystko — w go­
spodarce takiej człowiek nie jest 
tylko pionkiem, objektem, kołkiem 
w mechanizmie, ale współtwórcą 
bogactw i współdysponentem kie­
runku gospodarowania.

To rozróżnienie jest niezmiernie 
ważne. Pogłębia się do rozmiarów 
przepaści, dzielącej świat „niewol­
nictwa państwowego" od świata 
demokracji gospodarczej.

Po jednej stronie wiedzie szlak 
państw totalistycznych, świat zdła 
wienia jednostki, świat mechanicz 
nego i bezdusznego kolektywu, 
świat wyolbrzymionego wszech- 
etatyzmu. Po drugiej stronie — 
droga demokratycznego współdzia 
łania poszczególnych ośrodków go 
spodarczych, droga wolnej, zrze­
szonej społeczności ludzi pracy.

W takim ustroju rola spółdziel­
czości będzie ogromna.

Oczywiście — co autor przy­
znaje — do kompetencji spółdziel­
czości nie może należeć produk­
cja surowców i półfabrykatów, 
przemysł ciężki, zwłaszcza prze­
mysły kluczowe. Podobnie — za­
kłady użyteczności publicznej (no 
i transport), boć przecie roli spół 
dzielczości wytwórczej i spółdziel 
czości pracy nie można przesa­
dzać.

Równie pomyślnie uporał się au 
tor z samem określeniem „odcinka 
spółdzielczego" w gospodarce pla 
nowej. Jest to dziedzina organi­
zacji bezpośredniego zaspokaja­
nia potrzeb spożywców i organi­
zacja drobnego wytwarzania 
(chłopskiego, rzemieślniczego) po 
przez organizację zbytu, zakupu, 
kredytu, pomocy technicznej. Są­
dzimy, że ani wzgląd na interesy 
drobnych sprzedawców (którzy z 
łatwością stać się mogą pracow­
nikami placówek spółdzielczych), 
ani likwidowanie w Z. S. S. R. 
spółdzielczości spożywców na
rzecz sklepów fabrycznych nie 
zdołają przekreślić roli spółdziel­
czości w tej dziedzinie. Nie jest 
też wyłączone rozszerzenie dzia­
łalności spółdzielni i na produkcję 
dóbr codziennego użytku a wresz­
c ie  —  pewien udział w organizacji 
kredytu, który jednak, jako pou- 
stawowy regulator gospodarki mu

si być ześrodkowany w ręku Pań­
stwa.

IV.
Okres przebudowy społecznej, 

jeśli ma utrwalić podstawy nowe­
go ustroju, musi być okresem 
zmian możliwie szybkich i możli­
wie gruntownych. Autor nazywa 
taki okres okresem „militaryzmu 
społecznego". W tym okresie rów­
nież spółdzielczość może być pod­
porządkowana zwiększonej roli 
Państwa. Samorząd wewnętrzny 
spółdzielczości może paść ofiarą. 
Pożądane jest jaknajszybsze jego 
przywrócenie, gdyż właśnie w 
spółdzielczości najszybciej można 
dopuścić do głosu jednostkę, 
kształtować „świadomą demokra­
cję gospodarczą".

Możemy tylko wyrazić życzenie, 
by w „okresie przejściowym" jak- 
najtnniejsze było ograniczenie so- 
modzielczości zrzeszeń i jednostek, 
by nie groziło zwekslowaniem 
na szlak „niewolnictwa państwo­
wego". L. WINTEROK.

Dzień 15 sierpnia
Ruch ludowy organizuje w 

an. 15 sierpnia wielkie obcho­
dy w całym kraju. Tego same­
go dnia odbywa się urządzane 
stale od lat, w tym roku podo­
bno nieco rozszerzone „Święto 
Żołnierza Polskiego". Niema 
tu — rzecz prosta — żadnej 
sprzeczności, ani żadnej „kon­
kurencji", wszak ten żołnierz 
polski — to w  dziewięćdziesię­
ciu pięciu procentach młody 
chłop albo młody robotnik.

Z „konkurencją" polityczne 
pośpieszyły dwa obozy: obóz
„narodowy" i t, zw. napraw ia­
cze, lewicowy odłam dawnego 
B. B. .W. R. Oczywiście, każde­
mu wolno. Należy tylko pod­
kreślić, że właśnie „naprawia­
cze" powinniby się raz wresz­
cie wyzbyć obyczaju wciągania 
ogólnych instytucyj społeczno- 
gospodarczych do własnych 
imprez politycznych; jest to 
stara przedwojenna manjera 
endecka: w danym wypadku,
gdy idzie, naprzykład, o „Spo­
łem", ani spółdzielnie chłop­
skie, ani spółdzielnie robotni­
cze nie zgodzą się pod żadnym 
pozorem na kroczenie pod ja­

kąkolwiek obcą im ideowo ko- I widzenia — przecz prosta — 
mendą. „orjentacji antysowieckiej". Po-

Co się tyczy obozu „narodo-1 łożenie międzynarodowe przed- 
wego", — to, Bogiem a p raw -' stawia się dzisiaj całkiem naod-
dą, polityka prawicy t. zw. na­
rodowej w  miesiącach letnich 
r. 1920 nic nie miała wspólne­
go z tą  postawą wobec ówcze­
snych zdarzeń, jaką zajął Rząd 
Obrony Narodowej W incente­
go W itosa oraz Ignacego Da­
szyńskiego. Ten Rząd formal- 
nie był Rządem koalicyjnym; 
faktycznie odzwierciadlał kon­
cepcję wspólnego frontu chłop- 
sko-robotniczego dla ocalenia 
Niepodległości. Naczelnik Pań­
stwa Józef Piłsudski popierał 
wtedy tę koncepcję całym swo­
im wpływem. Rząd W itosa-Da- 
szyńskiego dał psychologię o- 
brony bezwzględnej; Piłsudski 
jako Naczelny Wódz, mógł od­
dać się całkowicie strategji i 
kierownictwu wojskowemu 
Przewidywania i piany obozu 
„narodowego" wyglądały zgoła 
inaazej. Taka jest prawda histo 
tyczna...

Ruch ludowy będzie święcił 
dzień 15 sierpnia nie z punktu

Jeszcze o milicji robotniczej
K o b ie c e  b a ta lio n y  w  H iszpanii

Pisaliśmy wczoraj o robotniczej 
milicji w Hiszpanji i w Katalonji.

Według dalszych, otrzymanych 
przez nas informacyi, milicja ro­
botnicza podzielona jest, na wzór 
wojskowy, na pułki, bataljony i 
kompanje. Milicja nie jest umun­
durowana, ale wszyscy noszą 
ciemno - niebieskie berety, w od­
różnieniu od faszystów, którzy w 
Hiszpanji noszą czerwone berety. 
Związki zawodowe ofiarowały dla 
całej milicji ciemno - niebieskie 
koszule, obuwie zaś robotnicy- 
żołnierze otrzymują od intendentu- 
ry wojskowej.

Jak wiadomo, równocześnie z 
robotnikami, zgłosiło się do służ­
by w obronie republiki i Wolnoś­
ci, wiele kobiet ze sfery robotni­
czej, spośród pracownic, inteligen­
cji i drobnomieszczaństwa. Utwo­
rzono z nich kobiece bataljony, 
których sama Barcelona uczy 
trzy.

Uzyskały one to w Min. Wojny, 
że, z wyjątkiem jednego doradcy 
wojskowego, cała komenda bata- 
Ijonów kobiecych spoczywa w rę­
ku kobiet.

W Barcelonie bataljony te zna­
lazły dotychczas zastosowanie 
jako służba bezpieczeństwa w 
mieście.

Z bataljonów tych kobiety wy­
łoniły kilka oddzia*ćw szturmo­
wych, które na ich wyraźne żąda­
nie pociągnęły razem z regularną 
armją na front.

Niektóre z tych oddziałów zdą­
żyły już okryć się sławą i wyróż­
nić się nieprzeciętną walecznością 
i odwagą. Jednej kolumnie z for- 
macyj kobiecych udało się pod­
czas walk o m. Leridę przedrzeć 
się przez wojska powstańcze i do­
starczyć rządowym oddziałom, 
zamkniętym w mieście, żywność 
i amunicję. Podczas tej niebez­
piecznej przeprawy zginęło sześć 
ochotniczek.

Za najlepiej zorganizowany u- 
chodzi 2 pułk milicji robotniczej 
z Barcelony.

Od kilku dni pułk ten wydaje 
dla swoich żołnierzy codzienne pi­
smo, w którem, obok codziennych 
wyczerpujących wiadomości, po­
daje się praktyczne wskazówki, 
dotyczące czyszczenia broni, ob­
chodzenia się z karabinem maszy­
nowym i t. p.

W hiszpańskiem ministerjum 
wojny utworzono specjalne biu­
ro do organizowania milicji robot­
niczej. Na konferencji prasowej 
przed paroma dniami kierownik 
tego biura oświadczył dziennika

Szef sztabu francuskiego
przybywa do Warszawy

W najbliższym czasie, jeszcze 
w ciągu bież. miesiąca przybędzie 
do Polski z wizytyą szef francu­
skiego sztabu generalnego i wice­
przewodniczący najwyższej rady

wojennej, gen. Maurycy Gustaw 
Gamelin.

W ciągu kilkudniowego pobytu 
w Polsce gen. Gamelin będzie go­
ściem generalnego inspektora sił 
zbrojnych gen. Śmigłego-Rydza.

Pamięci Zygmunta Marka
Okręgowy Komitet P. P. S. w wym Sączu w miesiącach jesien-

Nowym Sączu, chcąc uczcić pa­
mięć tow. ZYGMUNTA MARKA, 
długoletniego posła z okręgu no- 
wo-sądeckiego, postanowił ufun­
dować tablicę pamiątkową Jego 
imienia; tablica będzie wmurowa­
na na Domu Robotniczym w No-

nych.
Wszelkie ofiary na cegiełki nad­

syłać należy pod adresem: Antoni 
Berger, Nowy Sącz, ul. Borelow- 
skiego 21. Ofiary przyjmuje tak­
że nasza administracja, Warsza- 

jwa, ul. Warecka 7.

rzom, że robotnicze bataljony za­
sługują na najwyższe uznanie. 
„Tylko pod względem techniczne­
go wyszkolenie stoją one niżej od 
regularnej armji, ale ani pod 
względem dyscypliny, ani pod 
względem waleczności, niczem re­
gularnym wojskom nie ustępują. 
Są to najlepsze podpory Rządu w 
walce ze zdradziecką rebelją" — 
oświadczył kierownik biura milicji 
robotniczej w hiszpańskiem mini 
sterjum wojny.

wrót, niż w r. 1920. To obóz 
..narodowy" chce sprowadzić 
ówczesny wspaniały w ysiłek
mas do......walki" z „Żydo-ko-
muną" (dosłownie!). Ruch lu­
dowy stawia w swoich ode­
zwach sprawę tak:

1) w r. 1920 chłopi poszli bro­
nić kraju;

2) prowadził ich politycznie 
Witos, jako premjer Rządu O- 
brony Narodowej;

3) dziś prawa poltyczne chło­
pów zostały zredukowane do 
minimum, a W itos po Brze­
ściu — znajduje się na wygna­
niu;

4) chłopi żądają więc przy­
wrócenia praw politycznych w 
pełni (rozwiązania obecnych 
Izb ustawodawczych, zmiana 
ordynacyj wyborczych, nowe 
wybory) i powrotu W itosa 
wraz ze wszystkimi innymi „e- 
migrantami brzeskimi .

I wreszcie — reforma rolna, 
ale nie jako tranzakcja „kup­
na-sprzedaży" za cenę praw 
politycznych.

No, i kropka...
* *

*

Mam wrażenie, że oddałem 
dokładnie myśl przewodnią ru­
chu ludowego w stosunku do 
obchodów 15 sierpnia. Sekre- 
tarjat Naczelny Stronnictwa 
Ludowego położył zresztą w 
swoich okólnikach nacisk spe­
cjalny na samodzielność obcho­
dów ludowcowych. Bo minęły 
czasy „rozwadniania . Trzeba 
wszystko stawiać zupełnie ja­
sno.

* *
*

1&&

Polski ruch socjalistyczny me 
zawahał się ani przez chwilę w 
miesiącach letnich r. 1920. Kon 
cepcję Rządu W itosa-Daszyń- 
skiego uważaliśmy za jedynie 
słuszną w danych warunkach. 
Dzisiaj — ten sam problem o* 
brony Niepodległości i granic 
Rzeczypospolitej jest częścią 
składową zagadnienia ogólniej­
szego jeszcze — zagadnienia 
faszyzmu. Musimy przebudo­
wać Polskę społecznie, gospo­
darczo i kulturalnie; musimy u- 
czynić z niej kraj wolności po­
litycznej, kraj praw a i godności 
człowieka. W tedy utrwalimy 
Niepodległość. To jest proste 
bo rzeczy naprawdę wielkie są 
zawsze proste. Myślę, że ruch 
ludowy w dn. 15 sierpnia nie 
inne zajmie stanowisko.

M. NIEDZIAŁKOWSKI.

Przegląd prasy
Daremny trud

Dzielnica Wolska P.P.S. w Warszawie

składa dziś hołd
pamięci J. Montwiłła-Mireckiego

Dziś, w niedzielę, 9 sierpnia, sta 
ranieni Dzielnicy PPS. Wola-Czy- 
ste w Warszawie, odbędzie się o 
godz. 10 rano w sali kina „Roxy" 
przy ul. Wolskiej 14

UROCZYSTA AKADEMJA 
ku czci JÓZEFA MONTWILŁA- 
MJRECKIEGO w trzydziestą rocz­

nicę bohaterskiej akcji bojowej 
pod Rogowem.

Przemawiać będą tow. tow. T. 
Arciszewski, L. śledziński, W. 
Pnlewski, A. Rubinstein.

Program Akademji obejmuje po­
nadto bogatą część artystyczną.

Jeszcze 7 tygodni dzieli nas od 
wyborów miejskich w Łodzi, a pra­
sa endecka już ostrzeliwuje przed­
pola, łudząc się, iż uda się po raz 
drugi otumanić robotniczą Łódź.

Oto „Goniec Warszawski", nie 
mogąc pochwalić się żadnym do­
robkiem za cały czas urzędowania 
endeckiej rady miejskiej, która 
robiła z siebie jeno widowisko dla 
mieszkańców, usiłuje zdeprecjo­
nować gospodarkę socjalistyczną 
w Łodzi.

I cóż takiego złego zrobili so­
cjalistyczni rządcy Łodzi?

Ano posłuchajmy:
„Wybudowano pałace na Pole­

siu Konstantynowski em, t. zw. 
kolonję robotniczą imienia Mont- 
wiłła -  Mirecldego. I chociaż wy 
dano 20 miljonów złotych, ani je­
den tam robotnik nie mieszka, bo­
wiem czynsz komorni any przekra­
cza częstokroć zarobki przeciętne­
go robotnika".

Do tego grzechu istotnie przy­
znajemy się. Socjalistyczny samo­
rząd łódzki uważał, że robotnicy 
nie powinni mieszkać w zatęch­
łych norach lub w lepiankach 
zbudował dla robotników miesz­
kania, nie gorsze i nie lepsze, ani 
żeli burżuazja buduje dla swego 
własnego użytku. Rzecz prosta 
gdyby domy te zbudowano dla

burżuazji, to „Goniec" nazwałby 
je „domami mieszkalnemi" lub 
„domami czynszowemi", ale po­
nieważ zbudowano je dla robot­
ników, do domów tych przyle­
piono nazwę „pałaców", albowiem 
według „Gońca", mieszkaniem ro­
botnika powinna być wilgotna su- 
teryna, poddasze, lepianka lub 
ziemianka.

Nie przeczymy, że obecnie miesz 
kania w tych domach są zbyt dro­
gie dla robotników, ale to już nie 
wina socjalistów, lecz endeckich 

sanacyjnych przemysłowców, iż 
tak obniżyli zarobki, że robotnika 
nie stać na ludzkie mieszkanie i że 
musi on gnieździć się w norze.

Robotnicza Łódź poznała się na 
endeckich ojcach, czy też raczej oj 
czymach miasta i pp. Kowalscy 
et Co. więcej w Radzie m. Łodzi 
się nie znajdą. X. Y. Z.

P O R A D N I A

Świadomego 
Macierzyństwa
Im i e n i a dr. m e d.
J. Budzińskiej -  Tylickiej

Leszno 23 m. 3
Zapobieganie ciąży, leczen ie  chorób 
kobiecych i bezp łodnośc i, Porady

przedślubne 
W torek, czw artek , so b o ta—9 - 1 2

Poniedzia łek , środa , p ią te k  — 5 —
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Jan Jaurś§
W 22-ga rocznicą zamordowania wielkiego Socjalisty

Minęła właśnie 22-ga rocznica 
dnia, gdy w przededniu wybuchu 
wojny światowej został zamordo­
wany w Paryżu znienacka, w nik­
czemny sposób, wielki socjalista 
francuski, porywający mówca, zna 
komity uczony (filozof i historyk), 
w spaniały polityk, Jean Jaures. Z a­
mordowano go za to, że agitował 
przeciw wojnie, że był płomiennym 
internacjonalistą (jakkolwiek głę­
boko kochał F rancję); że pragnął 
utrzym ania pokoju. Zamordował 
go nacjonalista, który pono uwie­
rzył w kalumnie, obficie puszcza­
ne w świat przez „publicystów1* 
nacjonalistycznych. Jeszcze 28 lip- 
ca (1914 r.) Jaurćs bierze udział w 
posiedzeniu Biura Międzynaro­
dówki. Jeszcze 29-go przemawia 
na wiecu wspólnie z R. Luxemburg 
i W. Adlerem. Jeszcze 31-go udaje 
się w Paryżu do Ministerjum 
Spraw Zagranicznych, wraz z tow. 
tow. Brackem, Longuetem etc., i 
s ta ra  się przekonać pbdsekretarza 
stanu, A. Ferryego, żc trzeba wy 
wrzeć większy nacisk na Rząd car­
ski w kierunku pokojowym...

Zamordowano go. Zamordował 
go niejaki Villain z poduszczenia 
nacjonalistycznych pismaków, pi­
szących o Jauresie jako o „panger- 
m aniście11 etc.

W roku 1923, na propozycję Ligi 
Obrony Praw  Człowieka, prochy 
Jauresa zostały przeniesione do 
Panteonu. Imieniem Jego nazwa­
no wielkie ulice w Paryżu 
innych miastach. Ale cóż z tego? 
Wielkiego działacza, genjalnego 
mówcę, płomiennego obrońcę po 
koju w podły sposób usunięto — 
bo tak  chcieli zwolennicy wojny, 
którzy wyraźnie pisali o konieczno­
ści „sprzątnięcia" Jaurćsa...

Dziś we Francji premjerem jest 
ulubiony uczeń Jauresa, tow. L, 
Blum. Przed paru dniami w Po- 
ryżu odbył się wielki mityng, po­
święcony Jaurćsowi. Przemawiali 
Żyromski, Blum i inni. św ia t — 
mówiono na mityngu — znów jest 
vv naprężeniu, jak  w chwili zamor­
dowania Jauresa. Po 22 latać 
znów grozi straszna katastrofa 
jauresowskie hasło internacjonał! 
zmu, pokoju, hasło solidarności 
ogólnoludzkiej jest bardziej aktual 
ne, niż kiedykolwiek.

Przypomnijmy sobie główne dzie 
ła Jaurćsa. Najbardziej znane i 
głośne: „H istorja socjalistyczna*1 
(1789 — 1900); „Nowa Arm ja11 
(idea „uzbrojonego narodu11, za­
miana stałej armji na m ilicję); 
„Idealizm i m aterjalizm w pojmo­
waniu dziejów11 i t.d. Po łacinie (!) 
Jaurćs wydał pracę, poświęconą

początkom socjalizmu u filozofów 
niemieckich Lutra, Kanta, Fichte- 
go i Hegla. W r. 1892 ta  praca 
została wydana po francusku. Nie­
zliczone są artykuły, odczyty, mo­
wy Jaurćsa. W r. 1931 wydawca 
Rieder zaczął wydawać ogromny 
zbiór dzieł Jauresa; przed r. 1936 
ukazało się 7 tomów tego monu­
mentalnego wydawnictwa.

O Jaurćsie pisze się coraz wię­
cej. Pierw szą większą pracą była 
książka Karola Rapaporta — „J 
jaures11 (1915). Ciekawą pracę, 
niewielką zresztą wydał Levy- 
Bruhl: „J. Jaures, szkic biograficz­
ny11 (1924); ta  praca ukazała się 
także po polsku. W r. 1929 u Al­
cana w ydał niewielką pracę tow. 
Vandervelde — „Jaures11. R. Rol­
land ,znakomity pisarz francuski, 
poświęcił Jauresowi piękny arty­
kuł w r 1915 (rocznica m ordu). L. 
Blum w ydał o Jauresie odczyt w 
r. 1933. O filozofji Jaurćsa pisze 
Benrubi w swej wielkiej pracy o 
źródłach i prądach współczesnej 
filozofji we Francji.

A oto praca ostatnia — Chal- 
laye: „Jaures11 (w serji „Filozofo­
wie11). Zwracamy uwagę towa­
rzyszy, znających język francuski, 
ńa  tę książkę. Omawia właściwie 
filozofję  Jauresa, ale przy tej spo­
sobności sumiennie przedstawia 
także jego społeczne poglądy. 
Stwierdza (str. 299), że poglądy 
Jaurćsa stanowią „prawdziwy sy­
stem filozoficzny, w ścisłem tego 
słowa znaczeniu11. Tezą autora jest
— że system filozoficzny i system 
polityczny Jaurćsa znajdują się w 
ścisłym związku.

Filozoficznie Jaurćs nie jest ma- 
terjalistą. Jego system nazwano 
(Benrubi) „spirytualistycznym po­
zytywizmem11. W prawdzie nie u- 
znaje chrześcijaństwa; walczy z 
kościołem; odrzuca Boga, jako isto 
tę odrębną od świata. Jednakowoż 
uznaje Istotę nieskończoną, która
— jak  powiada — może być na­
zwana „porządkiem i harmonją 
rzeczy“.

Otóż z tej metafizyki, powiada 
Challaye, wypływają moralne, po­
lityczne i społeczne poglądy Jau­
resa (str. 115). Hasło solidarnej 
Ludzkości, zjednoczonej w Pokoju; 
hasło zgody narodów; hasło współ 
pracy wolnych ludzi — łączą poli­
tyczne poglądy Jauresa z jego fi­
lozof ją.

Czy Jaures był m arksistą? Nie­

wątpliwie tyJko częściowo. Nietyl- 
ko dlatego, że odrzucał m aterja­
lizm filozoficzny i (częściowo) 
dziejowy. Lecz także dlatego, że 
aczkolwiek oczywiście uznawał wal 
kę klas, to jednak punktem wyj­
ścia jego socjalizmu była nie tyle 
socjologja walki klasowej, ile Re­
wolucja Francuska z r. 1789. So­
cjalizm Jaurćsa był niejako prze­
dłużeniem tych haseł wolnościo­
wych, a więc przedłużeniem demo­
kracji. Czem były sławne „praw a 
człowieka11? — obroną jednostki 
przed samowolą monarchów i 
szlachty. A czem .jest socjalizm? 
— dalszą obroną jednostki przed 
kapitalistą.

Dzięki temu, że demokracja u 
Jauresa sta ła  się punktem wyjścia, 
hasło wolności człowieka brzmi 
bardzo silnie. W polityce Jaures 
chciał realizować zaraz, już dziś, 
wpływy klasy robotniczej. Stąd 
„reformistyczny11 odcień w jaure- 
simie. Stąd pamiętna polemika 
Bebla z Jaurćsem na Kongresie 
Międzynarodówki w Amsterdamie 
(1904): zbierać siły dla późniejszej 
rozgrywki czy dążyć do zrealizo­
wania wpływów już dziś?!

Płomienny internacjonalista, Jau 
rćs pojmował internacjonalizm, ja ­
ko harmonijne współżycie naro­
dów. Naród, — mawiał, — to „dro­
gocenne naczynie11, w którem są 
przechowywane najwyższe dobra 
kulturalne ludzkości!

Takie były — pokrótce — głów­
ne poglądy tego niezwykłego, wy­
jątkowego działacza. Jakby wy­
glądały dziś, w dobie faszyzmu, 
gdy demokracja jest atakowana co 
taż silniej? Otóż zawsze i to bez­
względnie wypowiadał się za sta­
nowczą obroną demokracji — tak 
samo jak za obroną niepodległości 
narodu.

Wielki to był duch. Potężny czło 
wiek. Bynajmniej nie należy wy­
łącznie do przeszłości. Jeszcze 
dziś brzmi jego niezwykły glos, — 
głos Francuza, oddanego Francji, 
ale pragnącego sharinonizować na 
rody w jednej wielkiej w spółpra­
cującej Ludzkości.

P ad ł — zabity przez apostołów 
nienawiści. Padł w służbie poko­
ju i Socjalizmu..

Cześć Jego pamięcif

K. CZAPIŃSKI.

26 miljardów na zbrojenia

W ilhelm  III

ftAJTAW ZA tZKOLA 5AMOCHOOOW*munin
WARSZAWA JEROZOLIMSKA27

Pod ty tu łem  „W ilhelm owska po­
lityka  zagran iczna H itle ra11 pisze 
S trasser, secesjonista z obozu h i­
tlerow skiego, w  swojem czasopiś­
m ie „D eutsche Revolution11, co na­
s tępu je :
„Jak Wilhelm, tak samo Hitler, 

waha się pomiędzy krańcowościa- 
mi. Londyn — Rzym, Rzym—Bel­
grad, Budapeszt—Bukareszt zmie­
niają się naprzemian. Raz w ystę­
puje jako cel W iedeń, raz Gdańsk, 
to znowu Kłajpeda, to wreszcie 
W schodnia Afryka. Czego właści­
wie Hitler chce? Sam on tego nie 
wie, a jego doradcy, którzy są za 
każdym razem kłopotliwie zasko­
czeni przez te najwyższe zmiany, 
również nic nie wiedzą.

Rezultatem takiej wahadłowej 
polityki, polegającej na tern, by 
z każdym być w przyjaźni, a z ni­
czego nie rezygnować, przeciw 
każdemu zbroić się, a z nikim nie 
zrywać, każdego wkopać i dla ka­
żdego mieć względy, rezultatem 
takiej polityki może być tylko ka­
tastrofa i to gorsza, niż w r. 1914. 
W ówczas bowiem, bądź co bądź, 
prowadziło się jeszcze Austro- 
W ęgry na postronku, obecnie zaś 
Niemcy nie mają ani jednego praw 
dziwego przyjaciela, natom iast w

Anglji, Francji, Rosji, Włoszech, 
Polsce, Małej Entencie wyłącznie 
potężnych przeciwników, spośród 
których Hitler nie potrafił dotych­
czas żadnego wyłączyć i uczynić 
z niego przyjaciela. Jak Wilhelm, 
usiłuje on rzeczywiste zawody 
wyrównać gadulstwem i jak tam ­
ten, wyrządza swemi mowami je­
dynie klęski, ponieważ nikt nie 
wierzy jego zaklęciom, z których 
słyszy się tylko ukryte pogróżki 

Jeszcze ukrywa się nadchodząca 
katastrofa pod błyszczącemi po­
zorami powodzeń, jak Wilhelm i 
Bulów, którzy przed nadejściem 
katastrofy mogli pochwalić się 
pewnemi sukcesami. Obecnie klęs­
ka zbliża się jeszcze pewniej, niż 
wówczas. Gdyby nasi przec!wnicy 
zechcieli, to mogą jutro zdruzgo­
tać Niemcy, mając do dyspozycji 
surowce, ludzi i nieograniczone 
obszary, gdy natomiast Niemcy 
nie zburzyły ciasnych murów, 
któremi obstawił je W ersal, by na 
sto lat okaleczyć Rzeszę. Przeciw­
nie, wyłomy, które porobiła w nich 
dyplomacja W ilhelmstrasse jesz­
cze za reżymu W eimarskiego, tu­
dzież Reichswehra, znowu zostały 
przez Hitlera zamknięte1’.

Podczas, gdy przedstawciele 
licznych narodów z olimpijskim 
spokojem zabaw iają się sportem 
na hitlerowskiej olimpjadzie, lon­
dyńska „M orning Post11, doskona­
le poinformowana w sprawach po 
Iityki zagranicznej, drukuje sensa­
cyjne rewelacje na temat potwor­
nych zbrojeń niemieckich.

Berliński korespondent „Mor­
ning Post" podkreśla, że przygo­
towania wojenne Niemiec prow a­
dzone są w bez porównania w ięk­
szym stopniu, niż to przypuszcza­
no. Obliczenia Churchilla, podane 
do wiadomości publicznej w kwie’ 
tniu b. r., dalekie są od rzeczywis­
tości, chociaż i te obliczenia ujaw ­
niały cyfry przerażające. W edług 
informacyj korespondenta „Mor­
ning Post**, zaczerpniętych ze źró­
deł bardzo wiarygodnych, Niemcy 
wydały w r. 1935 na przygotow a­
nia do wojny około 700 młljonów 
f. szt.

Olbrzymie wydatki na cele w o­
jenne rozpoczęły się bezpośrednio 
po opanowaniu rządów przez Hi­
tlera. W ciągu lat 1933 — 1935 
wydano w Niemczech na zbroje­
nia ok. 1.600.000 (niiljarda sześ­
ciuset miljonów) f. szt., a więc 
znacznie więcej, niż podał w swem 
głośnem przemówieniu Churchill. 
Trzeba dodać, że suma ta nie o- 
bejmuje rozmaitych pozycyj bu­
dżetowych, formalnie nie wojsko­
wych, związanych jednak ściśle 
z akcją zbrojeniową.

Co się tyczy wydatków wojen­
nych „Trzeciej11 Rzeszy na rok 
1936, wynoszą one — według o- 
strożnych obliczeń dziennika lon­
dyńskiego — ok. 500 miljonów f.

szt. według budżetu na utrzym a­
nie armji, i drugie 500 miljonów 
f. szt. na uzbrojenie, ze źródeł kre 
dytowych. W sumie więc Niemcy 
hitlerowskie w ydadzą w r. b. na 
zbrojenia olbrzymią sumę 

1 m iljarda f. szt. 
to znaczy 26 miljardów złp., czyli 
sumę, rów nającą się trzynastu 
rocznym budżetom Rzeczypospoli­
tej Polskiej.

Potw orne wydatki zbrojeniowe 
Niemiec muszą być, oczywiście, 
pokrywane z podatków  oraz róż­
nego rodzaju pożyczek w ew nętrz­
nych. Ten ciężar podatkow y jest, 
zdaniem bezstronnych ekonomis­
tów, nie do wytrzym ania dla na­
rodu na dłuższą metę. Zachodzi 
więc bardzo uzasadniona obaw a, 
że hitleryzm, nękany rosnącemi 
trudnościami wewnętrznemi, sta­
nie przed koniecznością szukania 
dywersyj zagranicą, innemi sło­
wy — będzie zmuszony w dać się 
w  jakąś aw antrurę wojenną. Do 
tego zresztą zmierzają nieznane 
w prost dotychczas w historj! 
św iata — zbrojenia na gigantycz­
ną skalę. W  r. ub. Mussolini zna­
lazł się w podobnej sytuacji, tylko 
że aw antura abisyńska jest niczem 
w porównaniu z tem, co nastąpi­
łoby, gdyby niemiecka machina 
w ojenna 'runęła  na Europę, ż e  hi­
tleryzm, prędzej czy później, zmu­
szony będzie do wojny, aby unik­
nąć upadku i rewolucji, o tern nie 
w ątpią ani trzeźwo myślący poli­
tycy zagraniczni, ani naw et roz­
sądniejsi Niemcy. T ak  oto brzmi 
opinja jednego z najpoważniej­
szych dzienników angielskich.

K O M U N I K A T
KSIĘGARNI ROBOTNICZEJ
W arszaw a, ul. C zerw onego  Krzyża 20 .
Arct H.
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N ow e Książki
Aleksy Tołstoj. Siostry. Część 

I trylogji: Droga przez mękę. Rok 
osiemnasty. Część II trylogji: 
D roga przez mękę. W arszaw a, J. 
Przeworski, 1935, str. 386 (I) i 
454 (II). Przekład W ład. Bro­
niewskiego.

Historyczna już dziś trylogja A- 
leksego Tołstoja, jak dotychczas— 
w dwóch trzecich tylko przetłoma- 
czona na język polski, jest jedną z 
niewielu poważnych prób literac­
kiej syntezy przełomowych dla 
Rosji lat 1914 — 1922. Ze wzglę­
du na ogrom materjału obejmują­
cego dzieje wojny powszechnej, 
rewolucji, walk wewnętrznych i— 
budowy nowego ustroju, zadanie 
tego rodzaju do łatwych nie nale­
ży; obfitość zdarzeń, faktów i za­
gadnień, niesłychana dynamika 
kształtowanego powieściowo su­
rowca, zmienność i rozmaitość 
wątków, jednakowo ważnych dla 
autora, cały ten splot zrozumiałych 
i naturalnych w tym wypadku 
czynników utrudnia niezmiernie 
planowanie całości, gm atw a jej 
harmonijne proporcje i w iązania, 
rozsadza rany najlepiej pomyśla­
nej kompozycji i stw arza pewne 
nierówności — pewne wzniesienia 
i spadki — na wielkiej, szeroko 
rozrzuconej płaszczyźnie epickie­
go dzieła.

Świetny talent pisarski Aleksego 
Tołstoja, którego szczytowem, jak 
dotychczas, osiągnięciem jest epos

historyczny z dziejów Piotra I, w 
pisanej o kilkanaście lat wcześniej 
trylogji wojennej i rewolucyjnej 
pokonał niejedną trudność zwy­
cięsko. Tołstoj poszedł tu, podob­
nie, jak w „Piotrze Pierwszym11 
drogą jedynie w tym razie celową: 
obrał metodę syntetycznych skró­
tów orjentacyjnych, które obra­
zują najgłówniejsze zawęźlenia i 
skrzyżowania rzeczywistości. Rze 
czą czytelnika jest Znać natyle 
najnowszą historję Rosji, by móc 
samodzielnie uzupełnić drobniej­
sze i mniej istotne ogniwa powie­
ściowego łańcucha. Dotyczy to 
zwłaszcza tomu drugiego trylogji, 
który w wielu swych partjach sta 
nowi raczej kronikę wydarzeń hi­
storycznych, niż utw ór powieścio­
wy w sensie ścisłym. Czujemy 
wyraźnie, jak groźnie piętrzą się 
fale wypadków politycznych, spo­
łecznych, militarnych zalewają bez 
reszty indywidualne, pryw atne 
dzieje bohaterów powieści. Ale 
właśnie tó, co może być uznane za 
m ankament dzieła literackiego jest 
tu wiernym i niezaprzeczalnym o- 
brazem praw dy; ten zalew auten­
tyczności, ta  tyranja rzeczywistoś­
ci zbiorowej, ta  kruchość, marność 
i niepewność losów jednostko­
wych — to w szystko wiąże się nie 
rozerwalnie z osobliwościami opi­
sywanej epoki i stanowi jakgdyby 
jej charakterystyczne i kardynal­
ne cechy.

Już sam tytuł trylogji Wskazuje 
wyraźnie naczelną jej ideę. „Dro­
ga przez mękę11 prowadzi naród i 
ludzi do poznania sensu i znacze­
nia stających się dokoła epoko­
wych przemian; w ogniu krw a­
wych i straszliwych doświadczeń 
tej krzyżowej drogi wykuwa się i 
hartuje nowa przyszłość wielomil- 
jonowej masy rosyjskiej. „Cierpie­
nie jest rumakiem, niosącym naj­
szybciej ku doskonałości11, — mó­
wił jeden z mistyków wieków mi­
nionych. „W ielkie cierpienia są 
źródłem wielkiego dobra11 — pisze 
Aleksy Tołstoj; — „którzy prze­
szli przez mękę, pojmą, że „istotą 
bytu nie jest zło, lecz dobro, w o­
la istnienia, wolność i miłosier­
dzie11... Dość zastanaw iająca jest 
chyba ta  zbieżność poglądów mię­
dzy w yznawcą religijnego misty­
cyzmu a — czołowym pisarzem so 
wieckim: i jeden i drugi widzą w 
cierpieniu czynnik oczyszczający, 
twórczy, konstruktywny. Ale — 
niewątpliwie — istnieje różnica co 
do sfery i dziedziny w której te 
atrybuty cierpienia mogą okazać 
swój wpływ i działanie. A poza 
tem Tołstoj pragnąłby nadać cier­
pieniu cechę celowości, św iado­
mości jego potrzeby i skutków. 
„Kiedy człowiek wiele cierpi — 
mówi ów inteligent w mundurze 
żołnierza niemieckiego — jego po 
ciechą jest celowość tego, za co 
cierpi11...

Celowość cierpień narodu rosyj­
skiego, który w latach 1914 —

1922 przeżył przełomowy okres 
chaosu i zamętu, jest kwestją nie- 
podlegającą dyskusji. Z morza 
krwi i łez wyłonił się świat nowe­
go bytu, z rewolucyjnej mgławicy 
pow stała wielka przemiana, która 
przyjść musiała, gdy runął osta te­
cznie zgniły i zmurszały stary po­
rządek. Jakżeż lapidarnie a w y­
mownie charakteryzuje Tołstoj — 
przez usta jednego ze swych bo­
haterów  — stan rzeczy w Rosji 
bezpośrednio przedwojennej: „ ż y ­
jemy — i ani wielkich ideałów, 
ani wielkich uczuć. Rządem kie­
ruje tylko jedno — nieprzytomny 
strach o przyszłość. Inteligencja 
obżera się i opija... Lud — żyw­
cem się rozkłada. Cała Rosja u- 
grzęzła w syfilisie i w wódce. Ro­
sja zgniła, dmuchnąć na nią, w 
proch się rozsypie. T ak żyć nie 
m ożna11.. . Nieco dalej, tenże sam 
adw okat Smokownikow, chluba pe 
tersburskiej palestry, w taki — pe­
łen bezradnej goryczy — sposób 
określa stosunek inteligencji ro­
syjskiej do ludu: „Istnieje jakaś 
Rosja, orze ziemię, pasie bydło, 
dobyw a węgiel, tka, kuje, buduje, 
istnieją ludzie, którzy ją  zmuszają 
żeby robiła to wszystko, a my -  
ci jacyś trzeci, umysłowa arysto 
kracja kraju, inteligenci •— my z 
żadnej strony nie dotyczymy tej 
Rosji. Ona nas utrzymuje. Je­
steśm y motylki. To traged ja11... 
Żywot motylków jest krótki, zgi­
nęły tedy bez śladu; ostała się ta 
Rosja, która orze ziemię, pasie by

dło, dobywa węgiel, tka, kuje, bu 
duje.. Inaczej być nie mogło — 
choć z punktu widzenia interesów 

spraw  jednostkowych spłacono 
nadejście nowej ery miljonem rze 
czywistych „tragedyj11.

W łaśnie tragedjom  inteligencji 
rosyjskiej, rzuconym na szerokie 
i burzliwe flukty rewolucyjne, po­
święcona jest w znacznym stop­
niu trylogja Tołstoja. Przenikliwie 
i objektywnłe, z ogromną siłą su- 
gestji artystycznej odsłania Toł­
stoj proces wewnętrznego dojrze­
wania bardzo typowych przedsta­
wicieli „arystokracji umysłowej 
kraju11, gnuśniejącej poprzednio w 
bierności, lenistwie i pijaństwie. 
Niełatwo jest im znaleźć drogę do 
Damaszku; w niejednym w ypad­
ku ta  niemoc ogólna komplikuje 
się jeszcze szeregiem personalnych 
chorób i obciążeń. Długo i w  mo­
zole trw a „droga przez m ękę11, nie 
zliczone są jej bolesne stacje. Kre 
sein wędrówki będzie zrozumienie 
konieczności krwawej, zwolna ści- 
chającej zawieruchy, a ten okres 
musi się stać znowu punktem wyj 
ścia innej, na sprawiedliwszych 
podstaw ach opartej egzystencji.

W  szerokich ram ach powieści 
znalazło się, oczywiście, miejsce 
tylko dla reprezentantów  inteligen 
cji rosyjskiej. W barwnym, nie­
skończonym, zda się, korowodzie 
przeciągają przed oczyma czytel­
nika charakterystyczne postacie 
chłopów, żołnierzy, kozaków, m a­
rynarzy, oficerów i generalicji

czerwonych i białych, partyzan­
tów, machnowców, petlurow ców  
i t. d. i t. d., słowem różnorodny, 
pstry, niespokojny, rozdarty od 
w ewnątrz, fanatyczny i zaciekły 
tłum, zdolny napozór jedynie do 
burzenia, pozbawiony w większo­
ści wszelkich myśli i idej kierow­
niczych. Nadanie temu tłumowi, 
czy lepiej: tym tłumom, życia i 
ruchu w zbiorowych scenach po­
wieści jest niemniej godnem pod­
kreślenia osiągnięciem autora, jak 
i jego dyskretny, stonowany li­
ryzm w kameralnych, że się tak 
wyrażę, częściach trylogji.

Pom ijając niepowszednie jej w a 
lory literackie, nie jest również 
rzeczą bez znaczenia umiar i Bez­
stronność autora, bardzo widocz­
ne tam, gdzie toczą się okrutne 
perypetje wojny domowej. Tołsto­
ja, choć jest on dziś zdecydowa­
nym zwolennikiem reżymu sowiec 
kiego, nie zaślepia ani nienawiść, 
■ani — entuzjazm. Umie zdobyć się 
na szacunek dla przeciwnika, za­
równo jak  na ironję i potępienie 
w stosunku do „czerwonych11. Ta 
rzetelność autorska wobec stron 
obydwu, ta  sprawiedliwość w ro z ' 
kładzie św iateł i cieni, nie przyno­
sząca żadnego uszczerbku przej­
rzystości ideologji Tołstoja — to 
są również cenne i poważne za­
lety dzieła, jednego z najdojrzal­
szych we współczesnej literaturze 
rosyjskiej.

BOLESŁAW DUDZIŃSKI,

i
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Rekordy... nieolimpijskie
Z ojczyzny najbardziej absurdalnych wyczynów

N aturalne u każdego  człow ieka 
dążenie do odznaczenia się na ja -  
kiemkolwiek polu, p row adzi jed ­
nych na w yżyny sław y naukow ej, 
innych jeszcze n a  heroiczne w yży­
ny bohaters tw a, a  niektórych spro 
w ad za  na płaszczyznę śm ieszno­
ści. O takich  śm iesznych i dziw a­
cznych w yczynach słów  parę . O j­
czyzną najbardziej absurdalnych  
w yczynów  jest oczyw iście Ame- 
r yka, gdzie w yznaje się zasadę że 
n iem a śm ieszności tam , gdzie m o ­
żna zdobyć rozgłos.

Szczególny ty tu ł do „sław y" 
zdobył w  Am eryce 15-letni Vin­
cen t Sillivan. T w arz  tego chłopca 
P okry ta  je s t ca ła  piegam i. P ew ne­
go dnia odkrył go rep o rte r po lu­
jący  na rzeczy .najgodniejsze u- 
w ag i" , i Sulliw an, n ieznany chło­
piec pędzący  u  rodziców  żyw ot 
urw ipołcia  w yp łynął na szpaltach 
w szystk ich  pism , dosta ł się n a  e-

Niemniej głośnym jest drugi 
szampjon żarłoczności. Jest nim 
pew ien Egipcjanin, oddaw na osia­
dły w  Ameryce, H assan Zakyah, 
rodem  z Kairu, który potrafi za 
jednem  posiedzeniem  zjeść 60 bo­
chenków chleba.

W  R hode Island niepospolitą 
s ław ą cieszy się W łoch T hom as 
P laoco, k tórego  specjalnością zgo 
dnie z narodow ą tradycją jest po ­
łykanie w łoskiego m akaronu. Ju ­
ry konkursow e obliczyło, że p o tra ­
fi on w  ciągu m inuty połknąć nie 
mniej jak  sto  m etrów  tego przy­
sm aku.

Inny m ieszkanie Rhode Island 
G us C onstock potrofi w ypić raz 
za razem  62 filiżanki kawy.

Mr. Paoloni, miss R am pas i Mr. 
C lem ent zdobyli sobie uznanie 
sw ych ziom ków, najw iększą iloś­
cią w ypalonych cygar i pap iero ­
sów. P odobno  Mr. Paoloni po trafi

k rany, zdobył szam pionat b rz y d o -1 w ypalić 100 papierosów na godzi.
ty . In ę . R ekord trudny  do pobicia.

W poszukiwaniu Dalaj-Lamy
T y b e t żyje od kilku tygodni w 

niebyw ałem  podnieceniu.
Z astęp ca  zm arłego  D alaj -  La­

my, żyjący  w  sw ej pustyni nad je ­
ziorem  Kali, m iał p rzed  kilku ty ­
godniam i d ługo oczekiw aną w izję, 
w skazu jącą przyszłego  Lalaj -  La­
mę. W ed ług  w ierzeń tybetańsk ich , 
duch D alaj -  Lam y w  chwili zgonu 
w ciela się w  ciało now orodka. 
M iejsce jego poby tu  w sk azu ją  bo ­
gow ie. Z astępca  D alaj - Lamy, 
p rzechadzając  się w  zadum ie nad 
brzegiem  jez io ra  u jrza ł na w odzie 
p isane trzy  znaki, odpow iadające  
dźw iękom . Ah -  Ka -  M a. Znak 
od now ego D alaj -  Lam y? T rudno  
odgadnąć. D ługo m nisi w systk ich  
tybetańsk ich  k laszto rów  głowili 
się n ad  rozw ikłaniem  tajem ni­
czych znaków . W reszcie, w  tych 
dniach nadszedł od w ygnanego  z 
T ybetu  i p rzebyw ającego  obecnie 
■w Chinach p re tenden ta  do najw yż

szego stanow iska w  swym  kraju, 
T aszi Lam y list tej treśc i: „ idąc  
d rogą oczyszczenia, spotkałem  nie 
w iastę  z dwuletniem  przeszło 
dzieckiem na ręku, k tóre urodziło 
się w  dniu zgonu D alaj .  Lam y w  
grudniu  1933 roku. K obieta nazy­
w a  się K am atso i pochodzi z Am- 
do ‘‘.

Czyżby znak Ah oznaczał Am- 
do,a znaki Ka M a były początko- 
wemi sylabam i nazw iska K am at­
so? G łow ią się nad tern kapłani 
tybetańscy . Dziecko tym czasem  
poddano  ścisłej obserw acji. W  
tych dniach otrzym a ono szereg  
przedm iotów , które używ ał zm ar­
ły D alaj -  Lam a. Jeśli je rozpozna, 
będzie to  nieomylny dow ód po ­
w tórnego  w cielenia się D alaj -  L a­
my. K w estja najbardzie j niepoko­
jąca  T ybet by łaby  tem sam em  roz­
w iązana.

S ław ą Long Beach jest m iss 
Alice Kremko, pokojow a w  jed ­
nem z hotelów  tej m iejscow ości 
kuracyjnej, k tó ra  na konkursie 
łóżek zdobyła p ierw szą nagrodę 
za najszybsze i najgustow niejsze 
usłanie łoża.

Panie F ranciszka W ik to rja  Cam 
pbell i K atarzyna Szw arc zdobyły 
palm ę p ierw szeństw a na konkur­
sie w  zam kniętem  kole pań, które 
w yelim inow ać miał typ  najlepszej 
m ałżonki. Szkoda, że jury konkur­
su nie podało  jakim  w arunkom  
odpow iadać m usiały pretendentki 
do tego tytułu.

W reszcie jeszcze jeden rekord, 
podyktow any jedynie ciekawością. 
P obiła  go m iss Helena Johnson, 
k tó ra , nie bacząc na przestrog i 
sw ych rówieśniczek, opuściła się 
w kuli stalow ej na głębokości 150 
mtr. Nie je s t to rekordow a głębia, 
jeśli chodzi o cele naukow e. Dla 
ciekaw ości kobiecej jednak dosyć 
opuścić się na 150 m tr. i niezw ło­
cznie dać się w yciągnąć na po ­
w ierzchnię, aby  corychłej stanąć 
przed obliczem fo to -reporte ra  i tą  
d rogą uzyskać choć trochę roz­
głosu.

— Jak ie było pani w rażenie w 
tych głębinach —  py ta  reporter.

—  W spaniałe, ale opowiem p a ­
nu jutro. P roszę przy jść do mnie 
rano.

— Zam ierza pani pobić sw ój re­
kord w tej dziedzinie —  nalega re ­
porter.

—  Nie —  odpow iada m iss John­
son —  to nie daje żadnej p rzysz­
łości kobiecie.

Rekordow y w yczyn był tu je ­
dynie środkiem  dla osiągnięcia in­
nego celu, k tóry  daw ał gw arancję 
trw alszej przyszłości. W ierzym y, 
że miss Johnson cel swój o siąg ­
nęła.
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Starożytna baszta
odkryła została na PI. Mariackim we Lwowie

Arcydzieła literatury
w pudełku od zapałek

Prof. T ichonow , k ierow nik  w y­
działu m anuskryp tów  w  jednem  z 
m uzeów , w ynalazł now ą m etodę 
przechow yw ania  m anuskryptów , 
p ierw odruków  1 t. p. cennych ok a­
zów  bibljotecznych.

W ed ług  m etody prof. T ichono- 
w a, każda  stron ica m anuskryptu , 
p ie rw odruku  i t. p. je s t sfo to g ra ­
fow ana m ałym  ale niezw ykle p re - 
cezyjnym  apara tem , k tóry  pozw ala 
np. n a  zm niejszenie norm alnej 
sta rony  g aze ty  do 0,85 cm’. Sfo­

tografow ane poszczególne stronice 
przenosi się na taśm ę film ową po­
ciągniętą  rozczynem  platyny i wkle 
ja  między dw ie płytki szklane, 
chcąc odczytać ta k  zakonserw o­
w aną  książkę czy m anuskrypt w y­
starczy w łączyć ją w  pro jek tor, 
k tóry  odpow iednio zw iększony o- 
b raz stronicy rzuci na ekran.

M etodą tą  konserw ow ane dzieła 
Szekspira lub G oethego zm ieściły­
by się w  pudełku od zapałek.

Na Placu M arjackim , reprezen­
tacyjnym  placu L w ow a dokonano 
rew elacyjnego odkrycia. P lac ten 
rozciąga się u w ylotów  W ałów  
H etm ańskich w  miejscu, gdzie 
przepływ a Pełtew . P rzed  laty, jak  
w iadom o, nad  korytem  tej rzeczki 
zbudow ano ulicę, w sp artą  na po­
tężnych filarach, a obecnie ciągną 
się tam  w spaniałe planty, zwane
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W ałam i H etm ańskiem i, z g m a­
chem teatru , pomnikiem Sobieskie 
go, dla Lw ow a charak terystycz­
nym i Placem  M arjackiem .

O becnie opodal pom nika Mickie 
w icza, sto jącego na tym placu, 
rozkopano jezdnię i przebudow uje 
się kanały.

P rzed  kilku dniam i robotnicy na 
tknęli się na jak iś m ur z kam ieni 
ciosow ych. Po pierw szem  już z b a ­
daniu okazało  się, że jest to  pię- 
ciokątna b aszta , stanow iąca fra g ­
m ent obronnego  system u m iasta . 
W  tern m iejscu rozciągały  się d a ­
w niej m ury i fosy obronne, zam y­
kające śródm ieście.

B aszta znajduje się w g łęboko­
ści 4 m etrów  pod ziemią i stoi 
tuż na brzegu Pełtw i. O dkrycie 
jej nie było przypadkow e, bow iem  
w ładze budow lane posiadają cen­
ną m apę, na k tórej w  elem enty no-

Strafk lo k a to r o w

Pomnik lienelika
został przez faszystów zburzony 
„ze względów artystycznych"

„C oriere della S era" publikuje i skow a w  A ddis -  Abebie w  dn
. . • ______ i ____________________________  i w ć r ń H  n c r tM n P

Tristan da Cuhna
Państwo bez pieniędzy, sadów i więzień

Zw ykle m ów i się o w yspach  
G alapagos jako rajskim  zakątku  
ziemi. O statn io  w  tym  rajskim  z a ­
kątku zrodz iła  się  ponura  zb ro ­
dnia, do tąd  o k ry ta  m głą ta jem n i­
cy. N ic dziw nego, że ludzie zaczy 
n a ją  szukać innego m iejsca, k tó- 
reby, nie splam ione k rw ią  ludzką 
ani zaw iścią, zasług iw ało  w  pełni 
na nazw ę „ra ju".

M iejscem takiem  są w yspy  T ri­
stan  da C unha, położone w  połu­
dniow ej części O ceanu Spokojne­
go.

A rchipelag  T ris tan  da C unha 
sk łada się z trzech w iększych

w ysp i kilkunastu  m aleńkich skali 
stych w ysepek. Z am ieszkałe są je ­
dynie w yspy  w iększe, obszarem  
nie p rzekraczające 100 km. kw.
Na przestrzeni tej, w otoczeniu
przepięknej przyrody  m ieszka 169 
ludzi, 93 m ężczyzn i 46 kobiet.
M ieszkańcy w yspy nie zna ją  ani
pieniędzy, ani sądów , ani tem sa­
mem w ięzienia. W rzaw a św ia ta  
nie dochodzi do nich, gdyż dotych 
czas nikomu na myśl nie przyszło 
obdarow ać m ieszkańców  w ysp ra 
djoodbiornikam i.

N apraw dę szczęśliw i ludzie!

w dalszym  ciągu korespondencje 
z Abisynji. Dziennik stw ierdza, że 
panow anie Italji jest już „g ran ito - 
wo m ocne", pomim o przeciw nych 
m eldunków  „przyjació ł z D żibuti i 

K airu". Kraj w praw dzie, niedo­
stępny narazie w skutek  deszczów  
posiada szereg  g rasu jących  „band 
rozbójniczych", ale ilość ich stale 
się zm niejsza. System atycznie osta 
tnio p o w tarzające  się a tak i na po 
ciąg  D żibuti —  A d d is -A b e b a  są 
„ofenzyw ą g łodu" ludności, k tórą 
zbiegły ra s  T a fa ri gospodarczo 
zniszczył. D ostarczeniem  koniecz­
nych do życia środków  żywności 
zają ł się gen. G raziani, który rze­
komo zdążył już sobie zdobyć ser­
ca etjopskie. W ielka p a ra d a  woj-

W i e ż a  IL ifla

lipca odbyła się w śród  ogólnego 
entuzjazm u. Bez w rażen ia nato 
m iast odbyło się zniszczenie „ze 
w zględów  artystycznych" pom ni­
ka M enelikal 1 — zwycięscy W ło­
chów pod Aduą. Rów nocLiśnie 
p rzystąp iono  do budow y szeregu 
budynków  adm inistracyjnych. Gen 
Geloso w ypraw iony został z m i­
sją „pacyfikacyjną" do Sidam o 
B orane —  na południe Abisynji.

W  tym sam ym  czasie odbyło się 
w Rzymie uroczyste w ręczenie 
M ussoliniemu przez B onardi, p re­
zydenta T ouring  - Club now ego 
atlasu  św iatow ego —  „A tlantę 
gdzie uw zględnione zostały  g ran i­
ce now ego „faszystow skiego im- 
perjum  kolonjalnego". •

w oczesnego L w ow a w rysow ane są 
elem enty L w ow a historycznego i 
już od dłuższego czasu 'fachow cy 
w yrażali opinję, że na P lacu M a­
rjackim  pow iny znaleźć się szcząt­
ki m urów obronnych.

Obecnie odkry ta b asz ta  zacho­
w ała się w doskonałym  stanie, a 
głębokość jej św iadczy w  sposób 
bardzo ciekawy, jak  bardzo pod­
niósł się poziom ulic lwowskich.

B aszta zostanie poddana opiece 
czynników konserw atorskich. Jak 
stw ierdzono, b asz ta  s ta ła  przy  mu­
rze niższym, zew nętrznym , t. zw. 
humilis.

P ow sta ł projekt zaznaczenia te ­
go miejsca przez odpow iednie u- 
łożenie kostek brukow ych na jez­
dni P lacu M arjackiego.

Na placu tym grom adzą się licz­
ni przechodnie, og lądając  now o- 
odkryty  zabytek.

W  dobie w spółczesnych ruchów  ’ 
strajkow ych nie notow ano jeszcze 
stra jku  lokatorów . S tra jk  taki nie 
byłby inow acją. P rzed  kilku laty 
w ładze panam skie m iały nielada 
k łopot z strajkiem  lokatorów  w 
jednym  z m iast, położonych nad 
kanałem . W  odpow iedzi na zasto­
sow aną przez w łaścicieli domów 
podw yżkę kom ornego, lokatorzy 
odm ówili p łacenia czynszu dzier­
żaw nego. W ładze postanow iły  zia

cję. G roźba ta  nie m ogłaby jednak  
być spełnioną, gdyż policjanci s ta ­
nęli po stronie lokato rów  i odm ó­
wili interw encji. O dniesiono się do 
w ładz centralnych, które w ysłały 
w ojsko do m iejscow ości objętej 
strajkiem . W ydano surow e rozpo* 
rządzenia, w edług których w zy­
w anie do niepłacenia kom ornego 
karane było jako naruszenie zasa ­
dy p raw a w łasności. Kilku n a jb ar­
dziej opornych lokato rów  areszto -

mać opór lokatorów  i ośw iadczy- Iw ano. Tern niemniej stra jku jący  
ly, że lokatorzy nie p łacący ko- odnieśli częściow y sukces, uzysku- 
m ornego będą usunięci przez poli- jąc zniżkę kom ornego o 10 proc.

Poborca podatHow^
połknięty przez... krokodyle

M ieszkańcy Borneo nad  b rzega­
mi rzeki Barito są m uzułm anam i, 
ja k o  w ierni w yznaw cy Koranu, 
borneańczycy kąpią się codziennie 
w falach rzeki rojącej się od kro­
kodylów . Niem a dnia, by żarłocz­
ne bestje  nie porw ały  kogoś z ką­
piących się. F ata listyczn i w yznaw ­
cy P ro roka m ów ią „kiszm et" i k ą­
pią się dalej. N ikt nie m yśli nawet 
o przepłoszeniu bestji.

Pew nego dnia reporter jednego 
z dzienników  w łoskich zauw ażył,
ku swem u niem ałem u zdziwieniu,

Most na licytacii
M ag is tra t N ow ego Jo rku  o trzy ­

m ał w  tych dniach pism o urzędu 
sk arbow ego  z zaw iadom ieniem , 
że jeśli w  p rzeciągu  ty godn ia  m ia­
sto  nie uiści podatku  g run tow ego  
od za ję tych  g run tów  państw ow ych 
Pod budow ę przybrzeżnych  fila­
rów  m ostu  W aszy n g to n a  nad  Hud 
sonem , zostan ie zarządzony  sek- 
w estr m ostu.

B udow a m ostu ukończona przed  
k ’lku la ty  kosz tow ała  60 m iljonów  
dolarów . Je st to  jeden  z najw ięk­
szych m ostów  n a  św iecie. C ała  A-

m eryka śledzi z napięciem  p rze­
bieg  zadaw nionego  sporu  m iędzy 
m iastem , a państw ow ym  urzędem  
skarbow ym . Z a ta rg  ten w obec o - 
statn iej groźby  w szedł w  fazę roz­
strzygającą . H isto rja  za ta rg u  d a ­
tuje się od  chwili za łożenia funda­
m entów  pod  filary przyczółkow e 
mostu. M iasto  natom iast, zasłan ia­
jąc się interesem  publicznym , od ­
m aw ia u iszczenia pod atk u  ,podkre 
ślając, że m ost zos ta ł zbudow any  
nietylko w  w yłącznym  interesie 
m iasta  ale i p ań stw a.

Jest to  najw yższy m onum ent w | gólne części w ynosi 2,5 m iljona 
Europie i najw yższy na świecie, 4000 rysow ników  zużyła w  ciągu 
którego  w ysokość w ynosi 300 me- ’ dw uch la t 5000 m etrów  papieru  
trów . T yle wiem y o tym g igan ty - na w ykonanie planów  tej g 'g an“ I kilku tubylców , czyhających
cznem dziele techniki, w szyscy, j tycznej budow y, k tórej koszt w y- j brzegu rzeki na krokodyla.

Do tego dodajm y kilka następu nosił 7,8 m iljonów franków , co 
jącyc hcyfr: Fundam enty  w ieży się przeliczone na obecną w alu tę od- 
gają 15 m etrów  w g łąb  ziemi, j pow iada w artości 39 miljonów.
P rzy budow ie fundam entów  w y­
rzucono 31.000 m3 ziemi. Pojem ­
ność p rac  m urarsko  -  beton iar- 
skich, w  których um ocow ano fun­
dam enty, w ynosi 12.000 m3. W a­
ga żelaznych części w ieży w ynosi 
7 m iljonów  kg., z czego na dolną 
część do I-g o  p ię tra  p rzypada 3 
miljony. W ieża sk łada się z 15.000 
części, k tóre w ykonane zostały  w 
zak ładach  Levallois - P erre t. Mon 
tow anie odbyło się bez jakichkol­
w iek p op raw ek  i p rzeróbek. Była 
to  gen ja lna  poprostu  „zabaw ka".
Ilość nitów  spa ja jących  poszcze-

T ubylcy rzucili się niezw łocznie 
do opraw ien ia bestji. Z ain trygo ­
w any dziennikarz postanow ił zba­
dać przyczynę dziw nego zacho­
w ania się tubylców , k tórzy dotych 
czas nigdy nie odw ażyli się polo­
w ać na krokodyle. Co się okało? 
Krokodyl połknął p rzed chw ilą po 
borcę podatkow ego  razem  z zebra  
nemi od podatkn ików  pieniędzm i. 
Tubylcy w  obaw ie, by  następca 
poborcy nie śc iągnął od  nich po 
raz drugi sum podatkow ych , u to ­
pionych w_ paszczy  krokodyla, po- 

na j stanow ili rozpruć zw ierzę 1 w ydo- 
Za być pieniądze, znajdu jące się w  je-

K onstrukcja w ieży trw ała  dw a la ­
ta. W  1887 roku zbudow ano fun­
dam enty  w ieży, a w  dw a la ta  póź 
niej na szczycie jej zaw ieszono 
tró jko lorow y sztandar.

Dlaczego pies wyje
kiedy muzyka gra

ze psy
Re-

Z MARKĄ
s t o s u j ą  s ią :
ia k o  REGULUJĄCE Ż O Ł Ą D E K .  
PRZY CIERPIENIACH W Ą T R O B Y . 

N ADM IERNEJ O T Y Ł O Ś C I. 
UŚMIERZAJĄCE HEMOROIDY 

r  PRZY SKŁO N NO ŚC IAC H  
DO OBSTRUKCJI SĄ ŁAGODNYM 
ŚRODKIEM PRZECZYSZCZAJĄCYM. 

IIŹYCII I - I  PIGUŁKI NA NOC.

W iadom ą jest rzeczą, 
reag u ją  na m uzykę wyciem 
akc ją  tą  tłum aczono sobie do tych­
czas jego  w rażliw ością  na tony 
m uzyczne, k tó re  działać miały dra 
żniąco na nerw y słuchow e zwie 
rzęcia. T ym czasem  w  św ietle o sta t 
nich bad ań  przyczyny w ycia psa 
na dźw ięki m uzyczne jest inna 
P ies, zanim  sta ł się zw ierzęciem  
dom ow ym , żył, podobnie jak  w il­
ki, w  grom adzie. W  instynkcie 
zw ie rzą t grom adzkich leży „o b ­
w oływ anie  się" przew ażnie w y ­
ciem. P ies odpow iada „wyciem  
n a  dźw ięki org iestry , k tóre b ierze 
z a  odg łosy  innych z w ie rz ą t

hwilę zw ierzę było upolow ane. Igo w nętrznościach.

jy o if  Hitler mówiący... po żydowsku
W Ameryce wyświetlają nowy 

film, którego treścią są współczesne 
stosunki w Rzeszy niemieckiej. Film 
— jak to cząsto praktykuje się za­
granicą — był nagrany w języku an- 
gielsikim oraz w żydowskim dla tych 
kin, w których przeważa publiczność
żydowska.

Ponieważ w film i e je s t scena w 
której kanclerz H itler przemawia do 
tłumów, — w żydowskim dubbingu

H itler przemawiał po żydowsku. A
ponieważ —  jak wiadomo — kan­
clerz H itler mówi z gestykulacją, 
można przeto wyobrazić sobie weso­
łość, jaka panowała w kinach pod­
czas wyświetlania tego obrazu.

W sprawę wdał się jednak amba­
sador niemiecki w Stanach Zjedno­
czonych i uzyskał to, że obraz z tek­
stem żydowskim zdjęto z ekranu.

iiiezwykła ptzyuyna Istasttoiy s u l o i o f  i
W e W ładyw ostoku  w ydarzyła 

się n iedaw no tem u k a ta s tro fa  sa ­
m olotow a, k tó ra  pociągnęła  za so­
b ą  śm ierć 4 osób .K atastrofę spo ­
w odow ała  skoczka z spadochro­
nem  M aniczow a, k tó ra  w  o s ta t­
niej chwili opuściła  odw aga. S ta­
nąw szy  na skrzydle sam olotu, M a 
niczow a zam iast skoczyć w dół, u -

czepiła się kurczow o skrzydła, 
czem spow odow ała  w ytrącen ie a- 
p a ra tu  z rów now agi. P ilo t zapóz-
no spostrzeg ł niebezpieczeństw o. 
W  tym  czasie sam olot w padł w  
korkociąg  i runął na ziemię. P° 
gruzów  w ydobyto  zwłoki 3 ludzi 
obsługi i n ieszczęśliw ą skoczkę.
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Wojna domowa w Hiszpanji
Sukcesy wojsk rządowych
Bombardowanie portu w Algesiras

W  piątek o godz. 8-ej zrana o- 
kręty rządowe hiszpańskie bom­
bardowały zaciekle port w Alge­
siras i koszary w La Linea, w któ 
rych znajdował się większy od­
dział przybyłych z Marokka żoł­
nierzy. Z pomocą bombardowa­
nym przybyły kanonjerki powstań 
cze. Przebieg bitwy, której wynik 
nie jest jeszcze znany, obserwo­
wano z pokładu parowca „Rotter - 
dam“. Widziano stamtąd, że za­

równo w  Algesiras jak i w La 
Linea trafiały liczne pociski.

Pociskami z krążownika „Jai- 
me 1“ uszkodzony został gmach 
konsulatu brytyjskiego w Algesi­
ras, a żona wicekonsula jest ra­
niona odłamkami szyb, które po­
pękały w oknach konsulatu. Rów­
nież kilka innych budynków ucier 
piało od pocisków. Są ranni i za­
bici w  tych domach.

Sukcesy wojsk rządowych na Północy
Donoszą z Bajonny: Na półno­

cnym odcinku frontu nawarskiego 
w ojska rządowe zaatakow ały od­
dział w iozący żyw noić dla wojsk 
gen. Mola. Pow stańcy zostali roz­
bici. Poległo 4 oficerów. Na połu­

dniowym odcinku frontu naw ar­
skiego w ojska rządowe odparły 
atak  na linji Monte Gaztelu — Le- 
aburu. W ojska rządowe, zdobyły 
duże ilości amunicji. (PAT.).

„Odroczenie" ataku na Madryt
Główna kw atera w ojsk pow­

stańczych w Burgos donosi, że sy 
tuacja  w Hiszpanji uległa w ciągu 
czw artku i piątku nieznacznej tyl 
ko zmianie.

Dowództwo w ojsk pow stań­
czych nie objaw ia w  tej chwili za­
interesow ania Katalonją, poświę­
cając całą uwagę południu Hisz­
panji, gdzie toczą się zacięte w al­
ki o prowincję Badajoz i Malagę.

Prowincje te  stanowią jedyne 
połączenie między M adrytem a 
Portugalją.

Ofensywa w ojsk generała Fran­
co na M adryt, k tóra uległa w  tym

tygodniu pewnemu zahamowaniu, 
została znowu podjęta z Kordo- 
by, po wzmocnieniu oddziałów po 
wstańczych 4-ma tysiącami żoł­
nierzy Legji Cudzoziemskiej z Ma 
rokka.

Północna grupa wojsk powstań 
czych, dowodzona przez gen. Mo­
la, pozostanie na swych pozycjach 
w górach Guadarrama do czasu 
zbliżenia się wojsk gen. Franco na 
odległość 50 do 60 kim. od Ma­
drytu. Wynika z tego, że Madryt 
nie zostanie zdobyty przez pow­
stańców przed upływem dwóch 
tygodni.

Walczący przekraczają granicą
Do francuskiej miejscowości 

granicznej Hendaye przybyło 15 
uzbrojonych karabinierów  hiszpań 
skich, których policja francuska 
odstaw iła do St. Jean de Pied de 
Port. W  Bourg M adanne na pogra 
niczu francusko - hiszpańskiem 
doszło do dalszego incydentu gra

nicznego. 10 anarchistów hiszpań 
skich usiłowało dotrzeć do miej­
scowości Llivia, gdzie się znajdo­
wali powstańcy, poprzez terytor- 
jum francuskie, żandarm erja fran 
cuska w yparła anarchistów na te- 
rytorjum hiszpańskie. (ATE.).

Protesty Rządu angielskiego
Rząd angielski wystosow ał jak 

pisaliśm y równocześnie do Rządu 
madryckiego oraz do głównej kwa 
tery Rządu powstańczego notę, w 
której ostrzega przed zawijaniem 
hiszpańskich okrętów wojennych 
do Gibraltaru. W nocie w ystoso­
wanej do gen. Franco Rząd an­
gielski protestuje ponadto prze­
ciwko ostrzeliwaniu kontrtorpe- 
dowca angielskiego „Basilisk".

(ATE).

LONDYN (PAT.). Obiegają tu 
pogłoski, że jednocześnie z wysto­
sowaniem do Rządu w Madrycie 
oraz do władz powstańczych po­
ważnych ostrzeżeń w związku z 
bombardowaniem rejonu Gibral­

taru, Rząd angielski wydał wła­
dzom w Gibraltarze instrukcje wy 
dawania na przyszłość wszelkich 
zarządzeń, jakie uznają za stoso­
wne w razie powtórzenia się po­
dobnych wypadków.

Plotki dokoła śmierci San Jurja
MADRYT (PA T .). Deputowany 

republikański Galarza, który zbiegł 
z Zamory przy wybuchu powstania 
i  schronił się do P ortugalji, gdzie 
znalazł się akura t w momencie śmier

ci gen. San Ju r  jo i powrócił do Hisz 
panji i oświadczył, że katastrofa, w 
której zginął generał, mogła być re ­
zultatem sabotażu.

Zagadnienie neutralności
Koncentracja floty niemieckiej
na wodach hiszpańskich

Quai d Orsay, mając już oficjalne 
odpowiedzi głównych państw zainte­
resowanych, jak Anglja i Włochy, na 
propozycję francuską, oraz znając już 
stanowisko innych państw, jak  ZSSR, 
Belgji i Portugalji, w dalszym ciągu 
prowadzi gorączkową akcję, czego 
wyrazem jest opracowany i doręczo­
ny zainteresowanym państwom tekst 
deklaracji o neutralności. Powodem 
tego pośpiechu ze strony Quai d‘Or- 
say jest komplikująca się stale sy tu ­
acja międzynarodowa na tle wypad­
ków hiszpańskich. W Paryżu duże 
wrażenie wywołała bowiem reakcja 
opinji hitlerowskiej, zarówno na bom 
bardowanie okrętu niemieckiego 
przez okręt Rządu hiszpańskiego, jak 
przedewszystkiem oburzenie h it­
lerowców spowodu rostrzelania 4-ch 
młodych obywateli niemieckich w 
Barcelonie. To też cała uwaga kół 
politycznych P aryża skoncentro­

wana jest na stanowisku, jakie 
zajmie Rząd niemiecki w odpo­
wiedzi na inicjatywę francuską, a 
przedewszystkiem na protest, jaki 
Rząd Rzeszy według informacyj, jakie 
nadeszły z Berlina, zamierza wysto­
sować na ręce Rządu madryckiego. 
Opinja francuska z niepokojem śledzi 
dalszą koncentrację niemieckich okrę 
tów wojennych na wodach hiszpań­
skich, uważając to za wyraźny do­
wód, że Niemcy zdecydowane są 
brać aktywny udział w rozwiązaniu 
zagadnienia Hiszpanji. Te przyczyny 
spraw iają, że Rząd francuski uważa 
ze swej strony za stosowne przyśpie 
szyć akcję, rozpoczętą inicjatywą z 
1-go sierpnia, a to w tym  celu, aby 
umiejscowić możliwość rozszerzenia 
się komplikacyj międzynarodowych, 
wywołanych przez konflikt wewnętrz 
ny w Hiszpanji.

Wyprawa na Baleary
Z W alencji donoszą, że Rząd 

przygotowuje ekspedycję na wy­
spy Balearskie. W  porcie W alen­
cji skoncentrowano 7 wodnopła- 
towców typu „Savoia“ i jeden ty­
pu „Dornier", wyposażonych ob­

ficie w bomby. Pozatem na statek 
„Almirante M iranda" załadowano 
1200 „milicjantów . , ludowych'*, 
przybyłych z Barcelony, którzy 
mają wziąć udział w ekspedycji 
na B alearic . ,V  . *

Bombardowanie Majorki
BARCELONA (Pat). Wodnopla- 

{owce wojskowe z Barcelony in­
tensywnie bombardują opanowa­
ną przez powstańców wyspę Ma­
jorkę (wyspy Balearskie). W o- 

statnich dniach zrzucono na mia­
sto Palma 180 bomb wagi 40-tu 
i 100 kilogr. Spustoszenia w mia­
stach Palma, Formentor i Ińca są 
olbrzymie. W Palma został znisz­
czony pałac biskupi, katedra (jed­
na z najpiękniejszych w Hiszpa­
nji) i koszary. Ludność cywilna

schroniła się w pobliskich gó­
rach, Sygnalizując lotnikom miej­
sce pobytu, celem uniknięcia bom­
bardowania. W Katalonji powoła­
no do służby wojskowej wszyst­
kich lotników cywilnych.

Z Barcelony wyruszył na Ma­
jorkę okręt wojenny wraz ze sta­
tkiem pomocniczym, wioząc 2.000 
żołnierzy i członków „milicji lu­
dowej" celem odebrania wyspy 
powstańcom.

Zniszczone gniazdo faszystówskie

Sprawa oddłużenia
Pracowników Ubezpieczeń Społ.

■

LONDYN (PAT.). Reuter dono­
si z Gibraltaru, że, jak się zdaje, 
krążownik „Jaime 1“ zdołał poci­
skami rozbić wszystkie fortyfika­
cje w Algeciras. Forty nie odpowia 
dają już na wystrzały i krążownik 
mógł się zbliżyć do wybrzeża.

Kanonjerka powstańcza „Dato" zo 
stała zniszczona całkowicie.

GIBRALTAR (PAT.). Obiegają 
tu pogłoski, że krążownik „Jaime 
1“ wysadził w piątek wieczorem 
na ląd oddział)' wojsk rządowych 

w okolicach Algesiras.

Ochotnicy z Francji
BARCELONA( (PAT.). Przyby­

ło tu z Francji 200-tu ochotników 
cudzoziemców, którzy natychmiast 
m ają się udać na front, głównie

pod Saragossę, której zdobycie 
ma, wedle op in ji, dowództwa 
wojsk - rządow-ych,-przeważyć- sza­
lę zwycięstwa.

Kadyks skapitulował
MADRYT (PAT.). Gubernator Malagi donosi, że powstańcy w 

Kadyksie poddali się.
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Sprawa . ’

igaimiii n i  lintn
w Senacie

PARYŻ (PAT.). W piątek popo­
łudniu Senat przystąpił do obrad 
nad uchwalonym przez Izbę proje­
ktem ustawy o upaństwowieniu fa 
bryk przemysłu wojennego. Spra­
w ozdawca sen. Gardey wyraził 
opinję, że byłoby może lepiej pod­

dać przemysł wojenny kontroli, 
niż wchodzić na drogę upaństw o­
wienia. Skoro jednak ministrowie 
obrony nąrodowęj uw ażają, że by 
łoby to niedostateczne, spraw oz­
dawca popiera projekt.

W  dniu 7 b. m. odbyła się kon­
ferencja p. wiceministra opieki 
społecznej z przedstawicielami 
Związków Zawodowych Pracow ­
ników Ubezpieczeń Społecznych, 
oraz przedstawicielami Kasy Prze 
zornośći Pracowników U. S. w 
W arszaw ie i Spółdzielni Oszczęd­
nościowo - Kredytowej Pracow ni­
ków Z. U. S.

Przedmiotem konferencji była 
spraw a oddłużenia pracowników 
zatrudnionych w instytucjach u- 
bezpieczeń społecznych. P. wice­
minister Jastrzębski zakomuniko­
wał przedstawicielom organiza- 
ćyj stanowisko Ministerjum Opie­
ki Społecznej w sprawie akcji od­
dłużeniowej, a mianowicie:

1) oddłużenie obejmie zobowią­
zania w stosunku do instytucji u- 
bezpieczeń społecznych i będzie 
przeprowadzone przez te instytu­
cje z dniem 1 września r. b.;

2) na oddłużenie prywatnych zo 
bowiązań (poza zadłużeniami w 
instytucjach* ubezpieczeń społecz­
nych) będą udzielane kredyty In­
stytucjom Kredytowym Pracow ni­
ków U. S. narazie do wysokości 
odpowiedziedzialności statutowej, 
przyczem udzielenie wyższych
kredytów na pryw atne oddłużenie 
jest uzależnione od wyników ba­
dań, które przeprow adza Minister­
jum;

3) oddłużenie, które przeprow a­
dzą instytucje ubezpieczeń społe­
cznych, obejmie zaliczki długoter­
minowe, krótkoterminowe oraz
areszty na pobory. 

r * * ■
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Ze sfer pracowników ubezpie- 
czalni komunikują nam, że po­
wyższe ujęcie palącego problemu 
oddłużenia pracowników ubezpie- 
czalni społecznej jest całkowicie 
niedostateczne. Spraw a bowiem 
przedstawia, się jak następuje:

1) Z oddłużenia w stosunku do 
instytucyj ubezpieczeniowych sko­
rzysta tylko niewielki procent pra 
cewników, gdyż instytucje te a-

w ansów ani zaliczek z reguły nie 
udzielały!

2) Oddłużenie zobowiązań pry­
watnych poprzez specjalne insty­
tucje kredytowe ma znaczenie ra­
czej teoretyczne, gdyż instytucyj 
takich jest zaledwie kilka na zgó- 
rą siedemdziesiąt instytucyj ubez­
pieczeniowych.

Ze swej strony pracownicy sta ­
w iają spraw ę oddłużenia na pew­
nej płaszczyźnie. Przedew szyst­
kiem za integralną część proble­
mu uw ażają spraw ę ulg w spe­
cjalnym podatku od w ynagro­
dzeń.

Ulgi te zastosowano już do ró­
żnych kategoryj pracowników in­
stytucyj publicznych, chodzi więc 
o rozciągnięcie ich i na pracow ­
ników ubezpieczalni.

W  dalszym ciągu pracownicy 
dom agają się zniesienia 4 proc. 
specjalnej obniżki poborów i w re­
szcie — faktycznego oddłużenia 
ogółu pracowników Ubezpieczeń 
Społecznych.

0 8-ej rano
Agencja Press donosi ze Lwo­

w a: W ojew oda stanisławowski, 
gen. Pasławski, rozpoczął kontro­
lę punktualnego przychodzenia u- 
rzędników do biur państwowych. 
O godz. 8-ej rano dokonał gen. Pa 
sławski jednego dnia kontroli u- 
rzędu skarbow ego a drugiego dnia 
okręgowego urzędu górniczego. 
Kontrola wypadła korzystnie, u- 
rzędnicy przestrzegają godzin u- 
rzędowych.

Trocki w Norwegii
Redaktor naczelny pisma robotni­

czego w K ristiansim d oświadczył 
przedstawicielowi Norweskiej Agen­
cji Telegraficznej, że Trocki bawi
na wywczasach na jednej z wysp w 
pobliżu K ristiansund i pozostanie 
tam  przez kilka tygodni. (PAT.).

U f iadom ości g portowe
Olimpiada berlińska

lomatYcz
Gdy posłanka wychodzi zamąż

Posłem i ministrem pełnomoc­
nym Stanów Zjednoczonych Am. 
Półn. w Kopenhadze jest kobieta, 
pani Ruth Bryan Owen.

Pani Owen wyszła zamąż i 
wskutek tego powstał szereg za­
gadnień prawnych oraz kwestyj 
związanych z ceremonjałem dwor^ 
skim i protokułem dyplomatycz­
nym.

Małżonek pani Owen jest Duń­
czykiem, a w dodatku oficerem. 
Otóż —  jak wiadomo — pani 
Owen, jako poseł Stanów Zjedno­
czonych i członek ciała dyploma­
tycznego, ma w wielu wypadkach 
jedno z pierwszych miejsc w ce- 
remonji, gdy tymczasem mąż jej, 
jako mała płotka oficerska, powi­
nien znajdować się w dalszych 
szeregach.

Na wielkich przyjęciach poja­
wiają się w prawdzie panowie po­
słowie w tow arzystw ie swych 
małżonek. Zachodzi pytanie, czy 
także kobieta —  poseł może pro­
wadzić swego małżonka.

Jeżeli może — to w takim razie 
małżonkowi jej przypadnie rola 
księcia — małżonka, a to jest dla 
oficera zw łaszcza stanowisko 
dość poniżające —  według pojęć 
panujących w  środowisku .miesz- 
czańskiem.

Są jednak ważniejsze kwestje 
dr, rr,3-ctr7vffniecia. W edług praw

duńskich pani O w en;została oby­
watelką duńską, według zaś praw 
amerykańskich pani Owen wcale 
nie straciła obyw atesltw a amery- 
kańskiego. Powstaje kwestja, czy 
poddana J. Kr. M. Króla Danji 
może być jednocześnie . reprezen- 
tąrttką obcego mocarstwa. Co bę­
dzie, jeśli którego dnia pani 
Owen będzie miała rozstrzygać 
pomiędzy żądaniami, stawianemi 
przez Sfany Zjednoćzonem', a in­
teresami: Danji, k tórym ,żądania te 
nie odpow iadają? Co wówczas?

I, jeszcze co. Jaka dyplomatka 
j  reprezentantka obcego m ocar­
stw a pani Owen pewnym prawom 
duńskim nie. podlega. Korzysta 
pozatem z nietykalności przysłu­
gującej dyplomatom. Czy pani 
Owen. będzie wolna od podatków, 
jako dyplomatka zagraniczna, czy 
też będzie musiała płacić (lub od­
raczać) jako obyw atelka duńska?

Czy . może ona zostać areszto­
w ana jako obyw atelka duńska, 
czy stoi ona poza zasięgiem pra­
w a duńskiego jako poseł pełno­
mocny U. S. A.?

Czy mieszkanie jej korzysta z 
ekstełytorjalności, jako siedziba 
poselstwa, czy też jest ono na 
równych praw ach z mieszkaniem 
każdego obyw atela duńskiego? 
t Duńscy praw nicy oraz mistrze 
certm onji przy dworze duńskim 

m aja nad czem głowy łamać.

TYLKO BLONDYNKI
Z NIEB1ESKIEMI OCZAMI.
Charakterystycznym szczegółem 

obchodów olimpijskich, organizowa­
nych przy współudziale młodzieży 
niemieckiej jest selekcja biorącej u- 
dział w obchodach młodzieży party j­
nej. Tak np. do szpalerów honoro­
wych, tworzonych przez chłopców i 
dziewczęta młodzieży hitlerowskiej 
dopuszczone były m. in. tylko dziew­
częta wzrostu minimum 158 cm. blon 
dynki z niebieskiemi oczami.

DUŻY SUKCES NOJ1EGO 
W BIEGU NA 5.000 METRÓW.
Bieg na 5.000 m tr. zakończył się 

dużym sukcesem Nojiego, który mi­
mo bardzo silnej konkurencji n a j­
lepszych długodystansowców świata 
z a ją ł : 5-e miejsce. Polak w tym  bie­
gu zrewanżował się Finnowi Salmi- 
nenowi, zwycięzcy na 10.000 mtr., 

wysuwając się przed niego.
Pierwsze miejsce i mistrzostwo o- 

limpijskie zdobył F in Hoeckert, o- 
siągając świetny czas 14:22,2 s. 
Czas ten jest zarazem nowym rekor 
dem olimpijskim.

Drugie miejsce z a j ą ł  również Fin 
Lehtineft w czasie 14:25,8 s.

Noji splasyfikowany na 5-ej po­
zycji uzyskał czas 14:33,4 s. Czas 
ten jest nowym rekordem Polski. 
Dotychczasowy rekord należał do Ku 
socińskiego i wynosił 14:40,6 s.
W CZWARTYM BIEGU OLIMPI­
JE K  POLACY ZAJĘLI 13-TE 

M IEJSCE.
W czwartym biegu olimpijek w 

Kilonji yacht polski (Jensz) sklasy­
fikował się na 13-em miejsen.

Pierwsze miejsce zajm uje Norwe- 
g ja  przed Urugwajem.

W czwartym biegu szóstek (klasa 
M. R. 6) Polska zajm uje wciąż 12-e 
miejsce (ostatn ie).

POLSCY SZPADZIŚCI
ZAKW ALIFIKOW ALI SIĘ DO
ROZGRYWEK MIĘDZYGRUP.
Do rozgrywek międzygrupowych 

w szpadzie drużynowej zakwalifiko­
wały się: z pierwszej grupy Polska 
i P ortugalją , z drugiej grupy Ame­
ryka i Holandja, z trzeciej^ grupy 
F rancja  i Anglja, z czwartej grupy 
Szwecja i Egipt, z piątej grupy Bel 
g ja  i A rgentyna, z szóstej grupy 
WSochy i Czechosłowacja (Węgrzy 
zostali wyeliminowani!), z sódmej 
grupy Niemcy i Kanada.

ARGENTYNA MISTRZEM 
OLIMPIJSKIM W POLO.

Finałowy mecz Polo A rgentyna — 
A nglja rozegrany na stadionie olim­
pijskim wobec 100.000 widzów zakoń 
czył się . zdecydowanem zwycięstwem 
Argentyny l i :0 .

A rgentyna zdobyła dzięki temu 
zwycięstwu mistrzostwo olimpijskie 
i oierwszy złoty medal.

DALSZE WYNIKI NASZYCH 
ZAPAŚNIKÓW.

W drugiej rundzie olimpijskiego 
tu rnie ju  zapaśniczego z naszych za­
paśników zwycięstwo osiągnął jedy­
nie Ślązak, bijąc Lehmanna (Szwaj 
c a rja )) . Rokita przegrał z Norwe­
giem Stokke, a  Szajewski uległ Nor 
wegowi Dahl.

DZIŚ POLSKA WALCZY 
Z ANGLJA-

Mecz piłkarski Polska •— _ A nglja 
w ramach tu rnieju  olimpijskiego ro­
zegrany zostanie dziś, w sobotę o g. 
17 m. 30 na stadjonie pocztowym. 
PŁAWCZYK NA 8-EM MIEJSCU 

W DZIESIĘCIOBOJU.
W dziesięcioboju olimpijskim po 

rozegraniu 5 konkurencyj Pławczyk 
zajmuje 8 miejsce z ilością pkt. 3.652 
POLSCY KAJAKOWCY NA 11-em 

MIEJSCU.
W piątek rozpoczęły się na torze 

w Gruenau olimpijskie regaty  k a ja ­
kowe i wioślarskie.

W pierwszym dniu rega t w Grue­
nau odbyły się biegi dwójek sztyw­
nych i składanych, jedynek _ sztyw­
nych i składanych oraz dwójek ka­
nadyjskich. Pierwsze rozpoczęły 

bieg na 10.0fl« m. dwójki sztywne, 
w których startow ała jedyna osada 
polska w kajakach Kozłowski i Ba- 
zaniuk.

N a metę w padają osady w nastę­
pującej kolejności:

1) Niemcy, 2) A ustrja, 3) Szwe­
cja. . . ,  .

Polacy zajęli 11-te miejsce (przed 
ostatnie) przed W ęgrami, a  za K a­
nadą.

POLSKA PRZEGRYWA 
Z WŁOCHAMI W KOSZYKÓWCE.

W olimpijskim tu rn ie ju  koszyków­
ki Włochy pokonały Polskę 44::28 
(25:12). Porażka była przykra, ale 
zasłużona.

, SENSACYJNE ZWYCIĘSTWO 
NORW EGJI NAD NIEMCAMI. 
Rozegrany w ram ach olimpijskie­

go tu rnieju  piłkarskiego mecz Nor- 
wegja — Niemcy zakończył się .ąen- 
sacyjnem zwycięstwem Norwegji w 
stosunku 2:0 (1:0).

N a zawodach obecnych było 
50.000 widzów. Z trybuny honoro­
wej zawodom przyglądały się H itler. 
Drużyna cała znajdzie się chyba w 
obozie koncentracyjnym. Sam mecz 
obfitował w dramatyczne momenty.

W drugim  meczu piłkarskim  Wło­
chy pokonały Japonię 8:0 (2 :0 )).

SOBKOWIAK ZWYCIĘŻYŁ
ROTHOLCA W ELIM INACJI.
W piątek odbyła się eliminacyjna 

walka bokserska w wadze muszej 
między Sobkowiakiem a Rotholcem. 
Zwyciężył Sobkowiak, wobec czego 
reprezentować będzie on barwy Pol­
ski w bokserskim tu rn ie ju  olimpij­
skim.
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Niedopuszczalne stosunki
w tartakach w Kątach (pow. Biała)

(Kor. w łasna).

A M E R I C A N  S T V L E
G U k U
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W PEŁNI ClE ZADOWOLNIA ''m

Strajk w przemyśle wojłokowym
w Bielsku Podlaskim

N a terenie m. Bielska Podlaskie­
go w dniu 2 b. m. wybuchł strajk  
robotników zatrudnionych w prze­
myśle wojłokowym, przy udziale 
wszystkich robotników.

S trajk  trw a solidarnie. Na kon­
ferencji porozumiewawczej, odby­
tej pomiędzy pracodawcam i, a de­
legatam i robotników, pod przewód 

nictwem delegata Rady Klasowych 
Zw. Zaw., wobec nieustępliwego

i prowokacyjnego stanowiska pra­
codawców do porozumienia nie do 
szło.

Robotnicy żądają podwyżki w 
wysokości od 11 — 14%> oraz za­
warcia umowy zbiorowej.

Zarobki wykwalifikowanych ro­
botników wynosiły tu od 2,50 zł. 
do 4,00 zł. dziennie przy 12-godzin 
nym dniu pracy.

W  tartaku p. Adamczyka w -Kę 
tach panują niesłychane warunki 
pracy i płacy, stosuje się wyzysk 
i wszelkiego rodzaju szykany ze 
strony przedsiębiorcy i jego po- 
magierów. Robotnicy, nie mogąc 
dłużej znieść niewolniczych w a­
runków oraz chcąc mieć możność 
bronienia się przystąpili gremjal- 
nie do klasowego Związku Zawo­
dowego Przem. Budowlanego w 
Bielsku.

P. Adamaszek postanowił za 
wszelką cenę rozbić jedność ro­
botników i wydalił jednego robot 
nika, na co robotnicy odpowiadali

W  poniedziałek dnia 3 sierp­
nia b. r. po rozpoczęciu strajku 
„polskiego' przez robotników p. 
J. Adamaszek nazw ał robotników 
„komunistami", czy dlatego, że 
protestują przeciwko temu, iż w 
pocie czoła obrabiają sobie ręce 
od krwi za 1 zł. 20-gr. na dzień?

Następnie oświadczyli pp. Ada- 
maszkowie, że nie uznają Zwiąż 
ku i że nie będą z nim mówić, o- 
raz że chociażby przyszedł sam p. 
Starosta i p. Inspektor Praćy, to 
także z nimi mówić nie będą(H ).

W  środę, dnia 5 sierpnia, przy­
jechał na tartak  p. Adamaszka In-

strajkiein
przyjęcia

„polskim" i zażądali spektor F?racy p. Bortkowjcz z
do pracy zwolnionego 

robotnika. O zachłanności pp. A- 
dam aszków niech świadczą na­
stępujące fakty:

Kronika lubelska
Solidarność proletariatu

Dnia 3-go sierpnia b. r. odbyło 
się w  lokalu TUR-a —  Przemysło­
w a  13 — zebranie organizacyjne 
z referatem o Hiszpanj i. Prelegen­
ci omówili: 1) Dzieje Hiszpanji w 
ostatnich dziesiątkach lat, 2) prze 
bieg ostatnich wypadków, 3) ich 
znaczenie polityczne.

Licznie zebrani towarzysze przy 
jęli jednomyślnie następującą re­
zolucję:

„Wobec groźby zbrojnej inter­
wencji obcych, imperjalizmów na 
rzecz faszystowskiego zamachu 
kontrrewolucyjnego, skierowanego 
bezpośrednio przeciw legalnemu 
rządowi „Frontu Ludowego" Re­
publiki Hiszpańskiej, a pośrednio 
przeciw hiszpańskim masom pra­
cującym: chłopom, robotnikom,
drobnomieszczaństwu i inteligencji 
nracującej, zgromadzeni na zebra­
niu Towarzystwa Uniwersytetu Ro 
botniczego w  Lublinie uchwalają:

1) stanowczy protest przeciw wy 
stąpieniom imperjalizmńw Włoch i 
Niemiec, idącym z pomocą faszyz­
mowi hiszpańskiemu w  walce z re 
publiką;

2) wraz z proletariatem całego

świata wołają: ręce precz od Hisz­
panji;

3) by dań wyraz solidarności z 
bohatersko walczącym ludem Hisz 
panji w obronie wolności, chleba, 
pracy i oświaty, składają doraźnie 
zebrany datek i polecają przewod­
niczącemu zebrania przesłań po­

wyższą sumę na ręce wodza prole­
tariatu  hiszpańskiego L a rg o 'Ca­
ballero dla walczących robotni­
ków. »

Niech żyje Lud Hiszpanji!
Niech żyje Wolność!
Niech żyje międzynarodowa so­

lidarność proletarjatu!

Pierwsze zwycięstwo...
Tak a nłe inaczej należy nazwać 

sukces odniesiony w dniu 1 sierp­
nia b. r. przez redakcję „Robotni­
ka Lubelskiego", organu miejsco­
wego OKR. PPS. Tak, nie inaczej, 
nazwać należy rozkolportowanie 
na terenie Lubelszczyzny „Robot­
nika", naszego centralnego orga­
nu, w  którym znalazła się obszer­
na kronika, poświęcona, naszemu 
regjonowŁ 

Już o godz. 9-ej zrana w admi­
nistracji „Robotnika Lubelskiego" 
nie pozostał ani jeden egzemplarz. 
Fakt ten, który stanowi przeszło 
dziesięciokrotne powiększenie nor­
malnego kolportażu tego pisma u

Tanie jest życie ludzkie
W  państwowej klinkierni w  Bia 

łopolu pow. Hrubieszowskiego, 
podczas pracy w dniu 4 sierpnia 
r. b. przy rychtowaniu gliny, 
dwaj robotnicy: Dobijaszewski lat 
20 i Sławiński 1. 20 zostali zabici 
w raz z końmi przez oberw aną 
skarpę ziemi.

W inę w  tym wypadku ponosi 
bezspornie kierownik klinkierni,

nas, świadczy o radosnem zjawi­
sku w Lubelszczyźnie.

Kryje on w sobie niezbite do­
wody ożywienia procesów, nurtu­
jących masy pracujące naszego te­
renu — świadczy o ich pragnie­
niach 1 tęsknocie do niezależnej 
prasy socjalistycznej, do własnej 
prasy, jedynie prawdziwie uze­
wnętrzniającej ich bolączki i dąże­
nia. Fakt ten jeSt zarazem stanow­
czym protestem przeciwko zakła­
manej „sanacyjno" - endeckiej pra 
sie burżuazyjnej, która aż do ob­
rzydzenia zatruwa dusze chłopskie 
i robotnicze, i stara się daremnie 
wytartemi hasłami, za któremi kry 
je się tylko egoistyczny Interes —  
tumanić masy pracujące. Poparty 
w  ten sposób przez świat pracy 
wysiłek nasz dodał nam otuchy f 

który stosując „wyścig" pracy, n i e s t a r y .  W związku z tem, zwięk- 
zabezpiecza z przyczyn „oszczę­
dnościowych" powstałych w yko­
pów, za co robotnicy zapłacili 
swem młodem życiem.

Domagamy się śledztwa i suro­
wego ukarania winnych lekce­
ważenia ludzkiego życia.

Do sprawy tej jeszcze powróci­
my.

szamy zamierzony nakład 1-go 
numeru „Robotnika Lubelskiego", 
który ukaże się 15-go sierpnia 1 
stanie się jeszcze jednym czerwo­
nym słońcem socjalizmu —  szań­
cem walki o sprawiedliwość spo­
łeczną, o Rząd robotniczo-chłop­
ski.

SZ. M.

Krakowa, aby zlikwidować strajk. 
P. Adamaszek objaśnił p. Inspek­
tora, i e  robotnika Czerniaka do 
pracy przyjąć nie może „narazie" 
ale daje słowo honoru, że go 
przyjmie później, robotnicy zaś 
mają podjąć pracę, a konferencja 
może się odbyć w przyszłym ty ­
godniu.

Na to tow. Jurzak oświadczył w  
{mieniu robotników, że żądają nie 
zwłocznego uregulow ania w arun­
ków płacy i pracy, w przeciwnym 
razie walczyć będą o nowe postu­
laty aż do zwycięstwa.

W ład ze , powinny uniemożliwić 
taki niesłychany wyzysk robotni­
ków, na jaki pozw ala sobie p. A 
damaszek i nie dopuścić do kon­
fliktów.

Groźny pożar kościoła pod Lesznem
W piątek w  godzinach popołud­

niowych wybuchł na szczycie wie 
ży kościelnej w W ilkowicach pod 
Lesznem groźny pożar, który, roz­
szerzając się z szaloną szybkoś-

fity i krusząc mury. Upadłszy na 
ziemię, rozbiły się w drobne ka- 
kałki. Tyko wytężonej i nadzwy­
czaj ofiarnnej akcji ratowniczej
całej miejscowej ludności, należy

clą, ogarnął niebawem całą w ie - 1 zawdzięczać, że ogień nie strawił 
żę. Z przepalonego rusztowania całego kościoła. Proboszcz para- 
runęły cztery dzwony z wysokoś- fji wilkowickiej, ks. Jachimowski, 
ci trzeciego piętra, przebijając su- I ocenia szkody na 20.000 zł.

W iadom ości P o ls k ? ’

Zawiadomienie
Zarząd Oddziału I-go w W ar 

szawie Centralnego Związku Ro­
botników Przemysłu Budowlane­
go, Drzewnego, Ceramicznego i 
Pokrewnych Zawodów w Polsce, 
pełniący funkcje okręgowe na te­
renie woj. w arszaw skiego zaw ia­
damia, że Stanisław  Pieńkos i Mie 
czysław Malicki z Rembertowa zo 
stali wydaleni ze Związku za pro­
wadzenie destrukcyjnej działalno­
ści.w  organizacji, ! przyczem Za­
rząd Okręgowy w ystępuje z wnio­
skiem do W ydziału W ykonawcze­
go Zarządu Głównego Związku o 
rozwiązanie Oddziału w  Rember­
tow ie za nieprzestrzeganie posta­
nowień Statutu i Regulaminu Zw. 
oraz o pociągnięcie do odpowie­
dzialności Pieńkosa i Malickiego 
za niewyliczanie się z pieniędzy 
związkowych.

W zywam y wszystkich członków 
Oddziału w Rembertowi do zw ra­
cania się we wszystkich sprawach 
związkowych bezpośrednio do O- 
kręgu w W arszawie, ul. Kacza 7.

Również przestrzegam y Oddzia­
ły naszego Związku i bratnie or­
ganizacje przed udzielaniem ja ­
kiej pomocy wymienionym, którzy 
prow adzą warcholską robotę, nie­
wiadomo z czyjego ramienia.

PLAGA DZIKÓW.

W e wsi Cyganówka w pow. 
garwolińskim pojawiły się dziki, 
które czynią wielkie szkody w o- 
kopowiznach.

ATAKI SZALU SKUTKIEM 
UPAŁÓW.

Jak  donoszą z Buczacza, za­
mieszkali w Petlikowcach Starych 
Mikołaj Hajduk i Stanisław Dęb­
ski ulegli skutkiem upałów a ta ­
kom szału. W  obu wypadkach in- 
ierwenjował lekarz powiatowy.
PRZYSIĘGA W ŚMIERTELNEJ 

KOSZULI.
Przed sądem grodzkim we Lwo­

wie odbyła się rozpraw a przeciw 
złotnikowi, właścicielowi składu 
jubilerskiego Streitfeldowi, oskar­
żonemu o sprzeniewierzenie pierś­
cienia brylantowego wartości 550 
zł., oddanego mu do sprzedaży ko­
misowej przez firmę jubilerską 
Źippera. Streitfeld twierdził, że 
zgubił brylant i dlatego nie oddał 
pierścienia wspomnianej firmie. Na 
poparcie swego usprawiedliwienia 
udał się Streitfeld do rabina orto­
doksyjnego i, wdziawszy śmier­
telną koszulę, przy zapalonych 
świecach złożył przysięgę na T o­
rę, że pierścień zgubił. W obec te­
go firma Zipper odstąpiła od o- 
skarżenia, a prowadzący rozpra­
wę sędzia uniewinnił Streitfelda 
dla braku dowodów winy. 
STRASZNA ŚMIERĆ STARUSZKI

63-letnia mieszkanka wsi Ducho

A - . l  T  m

I M  M l

wlany, M arja W ołyńcowa, wy­
brała się w drogę do swej córki, 
zamieszkałej w sąsiedniej w s i . . 
Dla skrócenia drogi kobieta szła 
miedzami, dzielącemi grunty jej 
córki i gospodarza Rudnika, który 
w tym czasie kosił owies żniwiar­
ką. W pewnym momencie konie 
spłoszyły się i pobiegły w raz ze 
żniwiarką. Staruszka, która była . 
głucha, nie usłyszała trzasku m a­
szyny i została uderzona widłami 
które rzuciły ją na stół, gdzie ko­
sy obcięły jej nogę i pokaleczyły 
strasznie całe ciało tak, że kobie­
ta wkrótce zmarła.

ZAMACH SAMOBÓJCZY 
EKSMITOWANEGO.

Niejaki Hollander usiłował po­
pełnić samobójstwo w Nowym 
Sączu przez utopienie się. Urato­
w any denat przewieziony został 
do szpitala. Powodem tego tra ­
gicznego kroku było wyeksmito­
wanie go przez właściciela z mie­
szkania.

ZGINĄŁ POD POCIĄGIEM.

Na stacji kolejowej Łośna woj. 
wileńskie został zabity Chaim Po- 
jaryn, gdy usiłował przebiec przed 
nadchodzącym z Grodna pocią­
giem. Uderzony buforem, zginął 
na miejscu.

POŻAR W WILNIE.

Przy ul. Mickiewicza 22 w  W il­
nie, pow stał pożar spowodu za­
prószenia ognia. W ezw ana straż 
pożarna ogień ugasiła. Podczas 
pożaru uległ zatruciu strażak Za­
wistowski.

W ÓJT ZAWIESZONY 
W URZĘDOWANIU.

W  gminie Rogów pow. radom­
skiego inspektor samorządu gmin 
nego, zawiesił w urzędowaniu 
w ójta Tuszkę. Powodem zawie­
szenia są nadużycia finansowe.

Kronika lwowska
STRAJK CZELADNIKÓW 

KOMINIARSKICH.

Utrzymała się jeszcze dotych­
czas jedna gałąź lwowskiego prze 
mysłu, która sięgając swoim po­
czątkiem do czasów cechowego 
średniowiecza, strzeże zazdrośnie

P. C. WODEHOUSE. 102)

B u r z l i w a  p o g o d a
Z upow ażnienia  a u to ra  p rze ło ży ła  B. Kopelówna

Percy Pilbeam jednak nie był wcale trupem. Aku­
rat w  tym momencie, kiedy lady Julja wznosiła 
toast —  jakgdyby w  odpowiedzi na jej ostatnie sło­
wa — siadł na łóżku i rozejrzał się mętnie dokoła. 
Fakt, że pokój pogrążony był w  ciemności, utrud­
niał mu zorjentowanie się odrazu, co się z nim dzie­
je — i może przez pół minuty siedział, zastanawia­
jąc się, gdzie jest. Potem wróciła mu pamięć, a wraz 
z nią sensacja otwierania się i zamykania w okoli­
cach skroni, co wzbudziło w  nim żal, że nie spał dłu­
żej. Nawet gdyby miał dżumę, o której lady Julja 
nadmieniła z takiem przejęciem, nie mógłby się czuć 
o w iele gorzej.

Są głowy niewrażliwe na nadmiar szampana. Na 
myśl przychodzi tu głowa czcigodnego Galahada 
Threepwooda. A le Pilbeam nie należał do tej uprzy­
wilejowanej klasy. Przez chwilę siedział, wzdryga- 
j^c się za każdą nową falą bólu; poczem, podniósł­
szy się, zapalił światło i podreptał do umywalni, 
gdzie napił się obficie wody z dzbanka Uczyniw­
szy to, napełnił miednicę i wziął zabieg pierwszej 
pomocy.

Po chwili, trochę orzeźwiony, wrócił do łóżka 
* siadł znowu. Usiłował przypomnieć sobie fakty, 
prowadzące do tragedji, ale przekonał się, że 
może to *robić iedvnie ogólnikowo. Jeden fakt

tylko uwypuklił mu się wyraźnie w pamięci, a mia­
nowicie, że w jakiś sposób,, którego- nie • pamiętał 
dobrze, został obrażony przez lady Konstancję Kee- 
ble. W ielka gorycz pod adresem lady Konstancji 
zaczęła wzbierać w  Percym Pilbeamie —  i nie upły­
nęło dużo czasu, zanim powziął decyzję, że — bez 
względu na to, ile to będzie kosztowało —  musi ją 
nauczyć moresu. Nie będzie żadnej licytacji. Gdy tyl­
ko on sam poczuje się fizycznie zdolnym do ruchu, za­
niesie ten rękopis do lorda Tilbury w Emsworth 
Arms.

.W tym punkcie jego medytacji dom rozerwała 
bomba, a raczej — co było mniejwięcej tem samem, 
o ile chodziło o efekt na jego system nerwowy —  
rozległo się stukanie do drzwi.

— Czy mogę wejść, drogi chłopcze?
Pilbeam poznał ten głos. Nie mógł być niegrzecz­

ny wobec swego jedynego przyjaciela w Blandings 
Castle. Znowu doznał takieg* uczucia, jakgdyby 
połykał serce — i otworzył drzwi.

—  A... widzę, że pan siedzi. Czuje się pan trochę 
lepiej, co? W szystkim nam brak było pana przy 
obiedzie —  rzekł lord Emsworth, zaczynając kręcić 
się po pokoju, tak, jak kręcił się po wszystkich po­
kojach, które zaszczycał swą obecnością. —  Zasta­
nawialiśmy się, co się z panem stało, Siostra moja 
Julja —  jeżeli dobrze pamiętam — rozważała mo­
żliwość, iż zachorował pan na dżumę. Nie mogę so­
bie wyobrazić, co jej nasunęło tę myśl. Rozumie się, 
że to idjotyzm. Ludzie nie dostają teraz dżumy. Nie 
słyszałem jeszcze o nikim, ktoby miał dżumę. W ła­
ściwie « rzekł lord Emsworth w  wybuchu szczero­

ści, zrzuciwszy do kominka szczotkę do włosów, 
którą usiłował balansować na grzebieniu —  mam 
wrażenie, że nie wiem właściwie, co to jest dżuma.

Uczucie, że znajduje się w piekle, ogarnęło Per- 
cy‘ego Pilbeama. Stuk tej szczotki, pod wpływem  
którego głowa rozbolała go nanowo —  i rozmowa 
gospodarza, stanowiąca groźbę, iż rozboli go ona 
jeszcze bardziej —  wszystko to sprawiało, iż czuł się 
rzeczywiście bardzo zgnębiony.

— Oto, co się niewątpliwie stało w rzeczywistości 
— ciągnął lord Emsworth, przesuwając mydelniczkę 
nieco ku lewej stronie, gumową butelkę do wody 
nieco ku prawej; krzesło nieco bliżej do drzwi, a dru­
gie krzesło nieco bliżej do okna —  to burza spra­
wiła,iż rożbolała pana głowa. Zastanawiałem się, 
drogi chłopcze, czy pow iew  świeżego powietrza nie 
zrobiłby panu dobrze? Świeże powietrze bywa czę­
sto zbawienne na bóle głowy. Idę teraz rzucić okiem  
na „Monarchinię" i przyszło mi do głowy, że mógłby 
pan chcieć pójść ze mną. Cudowny wieczór... Jest 
śliczny księżyc, a ja mam elektryczną latarkę.

W tem miejscu lord Emsworth, przerwawszy ude­
rzanie w lustro haczykiem od zapinania guzików, 
w y c ią g n ą ł  z kieszeni latarkę, o której była mowa 
i posłał oślepiający promień światła prosto w roz­
palone oczy swego towarzysza.

Czyn ten ostatecznie przekonał Pilbeama. Pozo­
stawanie dłużej razem z tym człow iekiem  w zam­
kniętej przestrzeni sypialni byłoby poddawaniem  
swego stanu um ysłowego zbyt surowej próbie. O- 
świadczył, że z radością pójdzie rzucić okiem na 
„Monarchinię".

swojego monopolu. W zawodzie 
kominiarskim panują dziedzicznie 
pewne rodziny, które, zarabiając 
na tym monopolu pokaźne sumy, 
wyzyskują równoczenie swoich 
czeladników bez miłosierdzia. 
Czeladnicy nie m ają stałych za­
robków, ale utrzymują się tylko 
z mniej, jak  skromnego procentu 
od opłat, uiszczanych przez w łaś­
cicieli domów. Ponieważ te ochła­
py nia daw ały naw et możności 
życia, czeladnicy kominiarscy za- 
strajkowali. Strajkują już trzeci 
dzień. Starania Inspektoratu Pracy 
o zlikwidowanie zatargu rozbija­
ją się o upór pracodawców.

ZBIÓRKA NA ROB. TOW  
PRZYJACIÓŁ DZIECI.

W sobotę 15 b. m. odbędzie się 
jedyna w roku zbiórka uliczna na 
cele wychowawcze młodzieży ro­
botniczej. Zbiórka ta powinna zna 
leźć jaknaszersze poparcie.

NA OFIARY WYPADKÓW 
KWIETNIOWYCH.

Komitet pomocy dla ofiar zajść 
lwowskich kwituje niniejszem od­
biór 30 zł. zebranych w śród człon 
ków Związku górników w Brze- 
tów ce i przysłanych na adres OKR 
we Lwowie.

CO GRAJĄ W TEATRACH 
LWOWSKICH.

TEATR WIELKI nieczynny.
TEATR ROZMAITOŚCI: Codzien 

nie o 8 w. „Omal nie noc polśubna .

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
G I ? O S G L I K

specjalista chorób w e n e r y * * » y * B 
Warszawa, Złota 44 ,

od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 PP
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Ż Y C I E  W A R S Z A W Y
Zatarg w cukierni Bliklego

W związku z zatargiem z kelne­
rami cukierni Bliklego. Oddział 
Związku Kelnerów i Robotn. Prze­
mysłu Spożywczego komunikuje, 
że ponieważ interwencja Inspekcji 
Pracy i Kom. Rządu, mająca na 
celu skłonienie p. Bliklego do przy 
jęcia spowrotem niesłusznie wyda 
lonych pracowników nie dała re­
zultatów, kelnerzy w obronie swo­
ich słusznych spraw przystąpili 
dnia 5-go b. m. o godz‘ 5-ej wiecz. 
do strajku.

Natychmiast przybyła policja i 
usunęła strajkujących, zatrzymu­
jąc ich 48 godz. w areszcie. Wy­
jaśniamy, że strajkujący nie pobili 
p. Bliklego, natom iast prawdą jest, 
że p. Blikle spoliczkował jednego 
ze strajkujących.

Charakterystyczne w tym zatar-

Uwaga
Cukiernia Blikle' Nowy Świat 36 
znajduje się pod bojkotem świata pracy

ników respektowania obowiązują­
cych ustaw — ogłosił lokaut i wer 
buje łamistrajków.

gu jest stanowisko policji, która 
broniła przedsiębiorcy, mimo że u- 
dowodnione zostało protokułein In 
spekcji Pracy iż pogwałcił usta­
wę o urlopach i o czasie pracy za­
trudnionych i złamał zobowiąza­
nie złożone w Inspekcji Pracy.

Pracowników, którzy stanęli w 
obronie pogwałconych ustaw pań 
stwowych, o których p. Blilkle w 
obelżywy sposób się wyraził i w 
obronie swoich słusznych praw 
spotkało gorzkie rozczarowanie.

Sądzim” że odpowiedzialne 
czynniki przełożone wnikną w tę 
sprawę.

Dobrzeby też było, by władze 
ZZZ. wniknęły w zachowanie się 
tych członków ZZZ., którzy ode­
grali rolę łamistrajków.

z powodu nieustępliwego stano­
wiska właściciela, który w odpo­
wiedzi na słuszne żądanie robot-

na n i m m i o
Delegacja Związku Lokatorów i 

Sublokatorów miasta Warszawy 
(Nowogrodzka 10; z p. mec. Za­
krzewskim na czele odbyła w pią­
tek konferencję w Ministerjum 
Sprawiedliwości i w Prezydjum 
Rady Ministrów w sprawie doty­
czącej zmian w ustawie o ochronie 
lokatorów.

Po półgodzinnej audjencji u p. 
ministra sprawiedliwości, przyjął 
delegację p. wice-minister Siecz­
kowski.

W toku konferencji ustalono, że 
pożądanem jest powołanie spe­
cjalnych komisyj arbitrażowych, z 
reprezentacją przedstawicieli zrze

szeń właścicieli nieruchomości i 
lokatorskich.

Do zakresu komisyj arbitrażo­
wych należałyby:

1) decyzje co do słuszności wy­
powiedzenia najmu;

2) decyzje co do wysokości e- 
wentualnej podwyżki komornego.

Następnie delegacja zgłosiła się 
do p. premjera Składkowskiego, 
który skierował ją do p. dyrektora 
gabinetu, Poniatowskiego. P. Po­
niatowski oświadczył, że sprawa 
owych komisyj rozpatrywana była 
na posiedzeniu Rady Ministrów a 
ostatecznie będzie rozpatrzona.

Bezwzględnie
bezpieczna Kłódka masywna

z jednolitej walcuwanej stali
W v r6 b _ J< ira jo w y !
Z a k ła d y  P r z e m y s ło w o - H a n d lo w a

Sp. z ogr. odp. 
W a r s z a w a ,  u l .  G r z y b o w s k a  43a

_______Telefony 294-47 i 205-21

Tragedia  chorej
w nocy o godz. 2-ej 28-letnia He­

lena Rochmanówna, zam. przy rodzi­
cach (ul. Nowolipie 69), wyskoczyła 
z  okna III piętra na bruk podwórza. 
Lekarz Pogotowia stwierdził ogólne 
potłuczenie i w stanie ciężkim prze­
wiózł do szpitala na Czystem. Oka­
zuje się, że Rochmanówna już od 
8-miu miesięcy była chora umysło­
wo. Przez kilka miesięcy przebywa-

Zamachy samobójcze
Henryk Jaworski, krawiec, la t 34 

(Leszno 115), zadał sobie nożem 2 
ran y  cięte klatki piersiowej, na 
szczęście tylko powierzchowne. Des­
pera ta  opatrzyło Pogotowie i prze­
wiozło do III komis,

ła  w zakładzie dla nerwowo chorych 
w Zofiówce (w Otwocku). Niedawno 
została wypuszczona, gdyż ojciec 
Abram, były subjekt handlowy, o- 
statnio bez pracy, nie miał pienię­
dzy n a  opłatę za pobyt córki. Dzię­
ki zabiegom i staraniom  rodziców w 
Opiece Społecznej, chora m iała być 
dnia 10 b. m. umieszczona bezpłat­
nie w  szpitalu Ja n a  Bożego, lub w 
Zofjówce. Widocznie Rochmanówna 
dowiedziała się o tem i wolała po­
pełnić samobójstwo, niż dłużej cier­
pieć. Zaznaczyć należy, że od 2-ch 
tygodni Rochmanówna prawie nic 
nie jadła. Gdy rodzice s ta ra li się 
prośbami nakłonić do jedzenia, wów- 
czs chora wpadała w szał, gryzła lub 
kopała rodziców, przyczem groziła 
zdemolowaniem mieszkania.

C o  grają w  tea tra ch ?
TEATR NARODOWY: dziś „Wiel. 

ka miłość" Molnara w reżyserji Oste 
rwy z Ćwiklińską, Eichlerówną i 0 - 
sterw ą na czele.

TEATR FOLSKI: dziś i codziennie 
„Dziewczęta i oni“ Bus -  Feketego 
w reżyserji K. Borowskiego.

TEATR LETNI: Dziś komedja
muzyczna „Podwójna buchalterja".

TEATR MALICKIEJ daje o godz. 
8-ej graną od prem jery stale przy 
wyprzedanej widowni „Profesję pani 
W arren" Shaw‘a. O 4-ej pp. po raz 
183-ci arcy-wesoła „Trafika pani ge 
nerałowej" Bus-Feketego. Będzie to 
jedyna popołudniówka w Warszawie.

TEATR KOROLEWICZ -  WAY- 
DOWEJ. P rem iera komedji „Miłosne 
walce" S trausa była największą a t ­
rakcją tea tra lną  stolicy w sezonie 
letnim. P rem jera tego utworu, który 
świeżo zatryum fował jednocześnie w 
Wiedniu, Paryżu i N. Yorku, wzbu­
dziła ogromne zainteresowanie. Po­
tró jną  rolę kobiecą kreuje — Nina 
Grudzińska, a  w ogromnym zespole 
przodują: Korolkiewicz (następca
Redo z jego młodocianych la t) , Szcze 
pański (pierwszy operetkowy wode-

w ilista), Redo, Szpingier, urocza No 
bisówna i t. d. Wielkie pole popisu 
znajduje tu  balet pod wodzą dyr. Pia 
nowskiego. N a czele licznych kadr 
zespołu tanecznego niezrównana pri 
maballerina B. Karczmarewicz, cza­
rująca Nowicka, Kaniewska, Michal­
ska... Zainscenizował i wyreżysero­
wał „Miłosne walce" reż. Witold 
Zdzitowiecki.

CYRULIK WARSZAWSKI. Han­
ka Ordonówna oraz je j świetny ze­
spół mieli poraź ostatni grać w Cy­
ruliku W arszawskim doskonałą rew- 
ję satyry politycznej „Frontem  do 
radości", tymczasem jednak wobec 
licznych próśb są zmuszeni prze­
dłużyć term in zamknięcia jesz­
cze o tydlzień, t. j. do 16 b. m. włącz­
nie. Rewja satyry  politycznej „Fron 
tem  do radości" godna jest obejrze­
nia.

Ordonka, Lawiński, Skonieczny, 
Sym w raz z całym zespołem zbiera­
ją  huragany braw.

Rewja „idzie" już 7 tygodni, obej­
rzało ją  blizko 60 tysięcy osób, a  mi­
mo to  codziennie tłok. Spieszcie się 
więc, bo to ostatni tydzień!

Rzucił się pod pociąg
W pobliżu stacji Kobyłka pod po­

ciąg osobowy rzucił się 25-letni Mie­
czysław Sadowski (Kobyłka, kolonja 
Stefanówek), który poniósł śmierć 
na miejscu. Śledztwo policyjne usta­
liło, że Sadowski popełnił samobój­

stwo w przystępie rozstroju nerwo­
wego, spowodowanego zawodem mi­
łosnym. Zwłoki zabezpieczono na 
miejscu do dyspozycji władz sądo­
wych. Śledztwo prowadzi policja y 
Wołominie.

Wzrost kosztów utrzymania
Według obliczeń Głównego Urzędu 

Statystycznego, koszty utrzym ania 
rodzin pracowników umysłowych w 
W arszawie wzrosły w lipcu, w po­
równaniu z czerwcem r. b., o 0,3%, 
w tem żywność zdrożała o 0,8%, a 
hygjena i  zdrowie 0,6%, pozostałe 
grupy wydatków bez zmiany. W po­
równaniu z rokiem 1928, przyjętym

KgciK radjjow y

Pogodne (.ud) t|e radiowe
Trzy audycje radjowe o pogod­

nym, lecz całkiem odmiennym eh^' 
rakterze zwracają uwagę w niedziel­
nym programie. Pierwsza z nich nosi 
ty tu ł „Wiedeń — miasto muzyki" i 
wykonana będzie o godz. 12.03 przez 
zwiększoną krakowską Orkiestrę Ka 
meralną pod dyr. Adama Hermana 
oraz solistów, śpiewaczkę Celinę N a­
di i pianistę Karola Kleina. Stoso­
wnie do tytułu audycja ta  obejmie 
muzykę wiedeńską — utwory popu­
larne wielkich mistrzów.

Zupełnie odmienny charakter bę­
dzie nosił wesoły koncert z naszego 
najelegantszego basenu z Ciechocin­
ka. O godz. 17 przeniosą się bowiem 
słuchacze warszawskich podwieczor­
ków do Ciechocinka, gdzie przygrywa 
świetna orildestra taneczna Ferszkl, 
Golda i Petersburskiego, oraz gdzie 
będą występować Halina Dore, Bole­
sław Mierzejewski, Ola Obarska i in.

Wreszcie trzecia zajmująca audy­
cja, to rzewne, dawne piosenki — 
„W izja Babuni" w wykonaniu Antei 
van Veck i Jana Żyńskiego o godz. 
21.00.

„Mqż przeznaczenis“ —
S S t a w a

W TEATRZE WYOBRAŹNI.
T eatr Wyobraźni u obcych wzna­

wia dziś o godz. 19 słuchowisko 
„Mąż przeznaczenia" pg. sztuki G. B. 
Shawa. Je st to obrazek z życia N a­
poleona, kiedy był jeszcze młodym 
generałem. Zabawny pojedynek na 
słowa między przyszłym cesarzem 
Francji, a  młodą ponętną kobietą — 
szpiegiem — oto treść te j dowcipnej 
jednoaktówki.

Audycję przygotowała pracownia 
eksperymentalna przy Państwowym 
Instytucie Sztuki Teatralnej.

„Doboszowe gody"
Dnia 9.8 o godz. 21.30 Rozgłośnia 

Lwowska nadaje na wszystkie stacje 
Polskiego Raaja audycję p. t. „Do- 
boszowe Gody". Jest to przepiękna 
opowieść osnuta na tle rapsodu Hu- 
culszczyzny — poematu p. Fedko- 
wicza, opiewająca znanego z legend 
i baśni huculskich, Dobosza — hucuł 
skiego Janosika. Ciekawą tę audycję 
literacko - muzyczną opartą na ma­
teriałach etnograficznych opraco­
wali dla rad ja : Władysław Kowal­
czuk i Zbigniew Lipczyński. W udy- 
cji udział bierze chór męski - (zbójni­
cy), orkiestra huculska oraz artyści 
teatrów  miejskich w partjach recyta­
torskich.

za 100, koszty utrzym ania ogółem 
wynoszą w lipcu 66,1.

Koszty utrzym ania rodzin robot­
ników w W arszawie wzrosły w lip­
cu, w porównaniu z czerwcem r. b.,
0 0,2%, w tem żywność zdrożała o 
0,3%, inne wydatki o 0,6%. W po­
równaniu z rokiem 1928, przyjętym 
za 100, koszty utrzym ania ogółem 
wynoszą w lipcu 60,8, w tem żywność 
48,6, alkohol i tytoń 94,1, opał i 
światło 73,1, komorne 135,6, odzież
1 obuwie 56,9 i inne wydatki 90,7.

Kronika organizacyjna
PONIEDZIAŁEK. 

Posiedzenie Egzekutywy O. K. R.
P. P. S. odbędzie się w poniedziałek 
o godz. 6.30, ul. Długa 21.

Komitet Dzielnicy Mokotów obra­
duje o godz. 7.30 w lokalu dzielnicy.'

Y. U. R.
Sekcja Szkolna urządza w nie­

dzielę dnia 9 b. m. wycieczkę do Mo- 
rusinka.

Zbiórka o godz. 9-ej rano na osta­
tnim przystanku 2-ki (Czerniaków, 
Miasto Ogród).

K o m u n i k a t
Unieważnia się legitymację par 

tyjną, wydaną na nazwisko Ry­
szarda Frencla, który za czyny 
nieetyczne został z partji wyda­
lony.

EGZEKUTYWA 
O.K.R. P .P .S .
W WARSZAWIE.

ii 09 ll.
N a ui. Czerwonego Krzyża zamor­

dowana została 25-letnia M arja No­
wacka, zamieszkała z m atką swą 
Florentynę Grzeszczakową przy ul. 
Dobrej 3.

Nowacka w towarzystwie swego 
znajomego Władysława Rolińskiego, 
powracała z cukierni „Litewskiej" 
(ul. Ordynacka) do domu. Tuż za 
nimi podążali b ra t Nowackiej, Zbi­
gniew Grzeszczak, w towarzystwie 
swej narzeczonej Stan. Pielaszkówny. 
Wszyscy zatrzymali się przy budce 
z papierosami na rogu ul. Czerwone­
go Krzyża i Solca. W czasie naby­
wania papierosów, Pielaszkównę za­
czepił nieznajomy młodzienieć. W o- 
bronie napastowanej stanął, Grzesz­
czak. Drobna sprzeczka zamieniła się 
wkrótce w gwałtowną wymianę zdań, 
w czasie których nieznajomy wyjął 
rewolwer i skierował g0 w stronę 
Grzeszczaka. Ten chwycił napastni­
ka za rękę, usiłując wykręcić ją , 
celem odebrania broni. W czasie 
szamotani padł strzał, przyczem ku­
ła tra fiła  w parkan budującego się 
domu (Czerwonego Krzyża 15). Po 
wystrzale Grzeszczak puścił rękę n a ­
pastnika. W tedy ten wystrzelił po 
raz drugi, przyczem kula ugodziła w 
klatkę piersiową siostrę Grzeszczaka,

Nowacką, stojącą przy bracie i usi­
łującą rozdzielić walczących. Gdy 
ranna upadła n a  jezdnię (przy chod­
niku), sprawca zbrodni rzucił się do 
ucieczki. Grzeszczak porwał ze ster­
ty  cegłę i pogonił z nią za uciekają­
cym zabójcą, który wpadł do domu, 
Czerwonego Krzyża 13. Dozorca n a­
tychmiast zamknął bramę.

Okazało się, iż zbrodniarz ukrył 
się w mieszkaniu na I piętrze, zaj- 
mowanem przez kpt. Józefa Przybyl­
skiego, gdzie zamknął się i nie chciał 
nikogo wpuścić. O zbrodni zawiado­
miono policję X komis, i urząd śled­
czy. Na miejsce przybyło 3-ch poli­
cjantów z tarczam i oraz w pance­
rzach i hełmach, gdyż projektowa­
no wejść do mieszkania siłą, po u- 
przedniem wyważeniu drzwi. Jednak 
po upływie 15 minut, nadszedł z m ia  
sta  właściciel mieszkania, któremu, 
po kilkakrotnem dobijaniu się, zam­
knięty tam  sprawca drzwi otworzył. 
Jak  się okazało, był to kuzyn kpt. 
Przybylskiego, Tadeusz Dworakow­
ski.

Lekarz Pogotowia stwierdził śmierć 
Nowackiej, wskutek rany postrzało­
wej w serce.
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R O T  i odparzenie ciała
radykalnie usuwa P r t ł n l i n ”  
proszek higjenlczny H r u l U I I I I  
W y ró b  a p te x i  Dr. A rn d t  i S -ka , 

W a rs z a w a .  B ie la ń sk a  15

lo  usłyszymy w radio?
NIEDZIELA, 9 sierpnia 1936 r.
8.00 Czas i pieśń poranna. 8.03 Au 

dycja dla wsi. 8.45 Dziennik, pro­
gram. 9.00 Transm isja Nabożeństwa 
z kościoła św. Krzyża w Warszawie. 
10.30 Muzyka operowa z płyt. 11.45 
Przegląd teatralny. 11.57 Czas. 12.03 
Popularny koncert południowy. 14.30 
Audycja dla wsi. 15.00 Muzyka ludo­
wa. Wykonawcy Kapela Ludowa F e­
liksa Dzierżanowskiego. 16.00 Rekla­
my. 16.30 Reportaż. 16.45 Wywiad z 
lotnikami na lotnisku wojskowym.
17.00 Koncert popularny. 19.00 Żart 
sceniczny p. t. „Mąż przeznaczenia" 
napisał G. B. Shaw. 19.40 Koncert 
kameralny. 20.25 Co czytać ? 20.40 
Przegląd polityczny. 20.50 Dziennik.
21.00 Stare melodje w wyk. A. van 
Veck (śpiew) i J . Żyńskiego (forte­
pian). 21.30 Audycja muzyczna. 22.00 
Transm isja i wiadomości z XI Olim- 
pjady w Berlinie. 22.30 Sport. 2235 
Duety wokalne z płyt. 23.00 Muzyka 
taneczna w wyk. Małej Orkiestry P. 
R. Koniec o godz. 24-tej.

OGŁOSZENIA DROBNE
TAPCZANY meblowe 40— oto­

many 60. — Kozet­
ki 20—. Tamka 32, front.

1ELEVIS- RADJO Marszałkow­
ska 131

w po,-w. Naprawia, przerabia radio­
aparaty solidnie i tanio.

U i r Ł I C j  Hf Kup zawczasu, wiele 
Yf ^ U I l L>„ oszczędzisz. Najtańsze 
źródło „W ęglożar", Srebrna 11/13 
tel. 627-36, 616-13. Tramwaje: 6, 7, 
Z, T. Autobusy B i D.

M aszyny nowe, nożne, bębenkowe, 
syst. „Singera" przez okres letni 

po cenach zniżonych, dostępniej niż 
używane, poleca Dobromaszyn, 
Chmielna 32.
n n u u e r y ,  części, reperacja, emalja, IVU *» niklowanie. Ceny niskie. Na 
lewki 32 w podwórzu.

ROWERY balonowe nowe, najlepszych 
marek, na wolnych piastach, gwa­

rancją, okazyjnie bardzo tanio. „Ener 
g ja", Nalewki 21, podwórze. Uwaga! 
Części rowerowe bardzo tanio.

R owery balonowe, gwarantowane 
złotych 100, części wielki wybór. 

N ajtaniej. Bonifraterska 9._____
złoty tygodniowo aparaty  fotogra­

ficzne. Bielańska 21, podwórze.

Co w y ś w ie t la j ą  k in a ?
ADRIA: „Nocne motyle".

APOLLO: „Kochaj mnie dziś" o-
raz „Sztuka życia".
ATLANTIC: „Tysiąc taktów miło­

ści".
ANTINEA: „Niedończona symfonja" 

i „Rapsodja Bałtyku".
ANTINEA: „Jestem  zbiegiem" i „Mi 

łość maturzystki".
AS: „Dziesięciu z Pawiaka".
AMOR: „Jasnowidz" i „Annapolis".
BAŁTYK: „Komedjant".
BIS: „Walczę o życie" i „Grzech'.
CAPITOL: „Mały Marynarz".

pocz. 4 
niedz. 12CAPITOL

Pierwsza polska komedja morska

M A Ł Y

A R Y N A R Z
M. B O G D A — H. G R O S S Ó W -  
N A — F .  B R O D N I E W I C Z — A .  

F E R T N E R  —  W.  C 0 H T I
CASINO: „Kaprys Markizy Pompa­

dour".

CASINO p. 6, 8, 10

KAPRYS
MARKIZY
POMPADOUR

HOLLYWOOD: „Rotmistrz v. Wer-
fen“.

LOS: zamknięty do 1 września. 
MASKA: „Zaczęło się od pocałun­

ków".
MEWA: „Tygrys Pacyfiku" i „Do­

bra wróżka".
METRO: .Epizod" i rewja,
MUCHA: „Sztandar wolności" i „Na 

fali wspomnień".
MINERWA: „Człowiek dwuch świa­

tów" i ,.Bez honoru".
MAJESTIC: „Burzliwa miłość". 
M IEJSKI: „Chińskie morza".

K in o  MIEJSKIE
Początek seansów godz. 6 — 8 —10

CHIŃSKIE
MORZA

Ceny miejsc: Parter od 75 gr. 
Balkon od 50 gr. Ulgowe po 50 gr.

MARS: „Melodje wielkiego miasta". 
NOWA TOMBOLA: „Nasze słonecz- 

ko" i „Złodziej Eerc".
OKO PRASKIE: „Potępienice" ł

„Cyrk Barnuma".
PAN: „Nowe przygody Tarzana".

COLOSSEUM MAŁE: „Czterech i 
pół muszkieterów".

CORSO: „Za chwilę szczęścia" i re­
wja.

CZARY: „Czu-Czin-Czau".
ELITE: „Człowiek, który wiedział" 

i „Pieśń kozaka".
FAMA: „Tygrys Pacyfiku" i „Nie­

bezpieczny kochanek".
FILHARM ONIA: „Syn m arnotraw­

ny".
FLORIDA: „Sequoia".
FORUM: „światło w ciemności" i

„Burza nad Andami".
EUROPA: „Szyfr Nr. 77".
HELJOS: „W poszukiwaniu miłości" 

i „Zaledwie wczoraj".
HOLLYWOOD: „Hrabina Marica".

p CZEHPI0N pływacki, m istrz  
• olimpijski H E R M A N  

4  B R I X ,  słynny n a s tę p c a  
Johny WEISMULLE łA w wiel­

kim filmie dżunglowym

M B  N O W E  
1  P R Z Y G O D Y
i  a r z a n a

HOLLYWOOD
Pocz. w dni pow. 6, 8, 10 

„ „ niedz. i święta 4, 6, 8, 10
G Ł O Ś N A  O P E R E T K A

H r a b i n a  MARI CA
Kompozytora: E. K a lm a n a  
W rolacb gł. Dorotha Wieck 

Szolze Szakali
Śpiew! Humor! Taniec! 

Muzyka: Czardasz

KOMETA: „Świat jest zakochany"
i rewja.

-  &  KOMETA —
ul. Chłodna 49, tel. 6.48-51.

Ś W I A T  J E S T  
ZAKOCHANY
Kapitalna, pełna humoru i zabaw­
nych sytuacyj komedja muzyczna 
o bohaterach mikrofonu.

R E W  J A

PETIT TRIANON: „Nie odchodź ode 
mnie" i „Epizod".

POPULARNY: „Walka z caratem "
irewja.

PROMIEŃ: „Dzień Wielkiej P rzy­
gody' i „P at i Patachon".

PRAGA: „Ta albo żadna" i „Sekre­
ty M arynarki wojennej".

RA J: „Nie miała baba kłopotu".
RIALTO: „Ręce na stole".
RIVIERA: „Przygoda na Lido" I

„Romeo i Ju lja".
RENA (Długa 9 ): „Chłopcy z placu 

cu broni" i .Pionierzy Texasu".
ROXY: „Wyspa skarbów" i „Czy 

Lucyna to dziewczyna?
SFINKS: „Złota dziewczyna" j „Ku- 

harecra".
STYLOWY: „Serca ze stali".
ŚWIATOWID: „Zapomniane twa­

rze".
ŚWIAT: „Szanghaj" 1 „Arcylokaj".
SOKÓŁ: „Ta alboo żadna" i „Muzy­

cy z Marokko".
TON: „Burza nad światem " i „Biała 

parada".
UCIECHA: „Krwawe perły".
UN JA : „Mecz bokserski" i „Jestem 

zbiegiem".
KINO — VARIETE (Gmach Cyr­

ku): „Sequoia" i „Parada rezerwi­
stów".

K I N O  V A R I Ć T £ p. 4 p. p.

*1

(G m a c h  C y rk u )  O r d y n a c k a  1 
WIELKI PODWÓJNY Program

S E Q U O I A ”
z JEAN PARKER

PARADA REZERWISTÓW
z DYMSZĄ I SIELAflSKlM

DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONE 
Ceny od 54 gr.

Redaktor odpowiedzialny: LUDWIK WINTEROK, O dbito  w d ru k a rn i Sp. N akiadow o-W ydaw niczej „R obo tn ik" , W arszaw a, W irw lU  L


